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Kraków 13 lipca.
Czytając uważnie dzienniki rozmai­

tych krajów europejskich, niepodo­
bna nie dostrzedz ogromnej zmiany 
w zapatrywaniach większej części 
prasy europejskiej na korzyść Nie­
miec. Zmianę tę przypisać należy 
naturalnie w  większej części szczęśli­
wemu dla Niemiec rozwiązaniu ca­
łego dramatu zeszłorocznego i owe­
mu bałwochwalstwu siły i szczęścia, 
które w dzisiejszym świecie więcej 
niż kiedykolwiek się objawia. Nie­
podobna jednak nie przyznać, że 
Francuzi sami przyczynili się w wiel­
kiej części do tego zwrotu opinji. 
Straszna i bezrozumna rewolucja pa- 
ryzka, którą organa rządowe wer­
salskie, idąc w  tym względzie za 
tradycjami cesarstwa, przedstawiły 
w oczach Europy jako daleko nie­
bezpieczniejszą dla społeczeństwa, 
niż nią była w rzeczywistości, okro­
pne sceny, które zakończyły wojnę 
domowa i obustronne okrucieństwaw
zohydziły w oczach wszystkich cha­
rakter francuzki, pokazujący tyle dzi­
kości wobec własnych ziomków.

Obok tych pożarów i strumieni 
krwi często niewinnej, barbarzyń­
stwa, które popełniały wojska pru­
skie, zmalały do strasznie drobnych 
rozmiarów, zapomniano w Europie, 
że pogański system brania niewin­
nych zakładników, praktykowany li 
tylko przez rozbójników południowej 
Europy, wprowadzili na nowo Pru­
sacy w ostatniej wojnie jako dobrze 
uorganizowany system, że im się na­
leży palma pierwszeństwa w nakła­
daniu kontrybucji i ściąganiu rekwi­
zycji. Z chwilowego i^żdrażnienia 
umysłów w Europie, z oburzenia na 
skrajne dążenia, jakie się pokazały 
we Francji, korzystało bardzo zręcz­
nie potężne dziennikarstwo niemiec­
kie. Dziennikarstwo to posiada swe 
organa na wszystkich' kończynach 
świata, a w tych organach i podno­
siła prasa niemiecka z rzadką jedno­
myślnością wszystko to, co mogło 
oddziałać na niekorzyść Francji, a 
na korzyść Niemiec. Po zwycięztwie 
na polu bitwy rozpoczęła się kam- 
panja inna niemniój straszna, ą zwy- 
cięztwo moralne Niemiec jest .po czę­
ści równie ważne, jak zwycięztwo  
ich wojsk we Francji. Francja za­
miast się bronić, dolewała jeszcze 
oliwy do ognia, a jej lekkomyślne 
dziennikarstwo wróciło do owego 
tonu blagi i namiętnych wybryków, 
jakie je odznaczały przed wojną.

Być m oże, że i złoto francuskie

w rękach piuskich nie mały wpływ  
wywarło na prasę niektórych kra­
jów, dość że dziś w prasie europej­
skiej Francja jest potępioną a Niem­
cy codzień większe zyskują uznania. 
Zastanawia nas szczególniej zwrot 
w dziennikarstwie szwajcarskiem, 
które tak wytrwale dotąd stało po 
stronie Francji. Dziś berneński Bund  
najpoważniejszy dziennik szwajcar­
ski, wita zwycięztwo Niemiec jako 
zapowiedź pokoju i zasad demokra­
tycznych w Europie! Jest to prze­
sada, którćj z tej strony najmniej mo­
żna się było spodziewać.

Kto się przypatrzy na mapie dzi­
siejszemu jeografieznemu kształtowi 
Niemiec, ten przyznać musi, że Niem­
cy w tych granicach w jakich są dzi­
siaj, na długo pozostać nie zechcą 
I my w tój chwili wierzymy w po­
kój, ale na jak długo? Niemcy mo­
gą porzucić tradycjęświętego państwa 
rzymskiego niemieckiego narodu, ale 
nieporzucąmyśli zjednoczenia wszyst­
kich szczepów niemieckich w jedni 
państwo, a w tej chęci nie leży za­
iste pewność długiego pokoju. Zre­
sztą pokój nie leży w tradycjach do­
mu Hohenzollern, ani w naturze pań­
stwa militarnego jakiem są Prusy. 
Szwajcarom się zdaje, że ogólna słu­
żba wojskowa w Prusach jest czemś 
podobnćm do obywatelskiej służby 
wojskowej w Szwajcarji. Zachodzi 
ta mała różnica, w Szwajcarji żoł­
nierz jest obywatelem, w  Prusach 
obywatel jest żołnierzem, ztąd też w 
Szwajcarji może być tylko użyty do 
wojny odpornej, w Prusach do woj­
ny zaczepnćj, jakeśmy to widzieli w 
Danji i Austrji. W szelkie złudzenia 
pod tym względem mogłyby być nie­
bezpieczne dla państw graniczących 
z Prusami, które z konieczności mu­
szą się trzymać rzymskićj zasady: 
si vis pacem, pcira helium.

0 rzeczach pocztowych
<lo niytlam

dla w ładz autonomicznych i rządowych.
Otrzymujemy następujące uwagi, 

na których słuszność zupełnie się 
piszem y:

„Ponaw iają się skargi w pism ach k ra ­
jow ych na  złe urządzenie kursów  .poczto­
wych, czyniąc ck. dyrekcji poniekąd słu ­
szny z a rz u t, iż nie um ie głów nego swo­
jego  zadania z dogodnością podróżujących 
połączyć; ja zaś idę dalój w mojóin za ­
skarżeniu , gdyż na rucie bocheńsko-są- 
decko-keszm arskićj obydw a te  zadania 
zupełnie pom inięto; podróżni nie wiedzą, 
k iedy  jechać m ożna, a listy pieniężne lub 
przesyłki wartościowe przychodzą dop ie­

ro trzeciego dnia do ekspedycji, pomimo 
że wozy pocztowe z konczyn swoich co­
dziennie w ychodząc, całą przestrzeń  w 
20 godzinach p rzebiegają, a zatem  co­
dziennie przychodzić i odchodzić pow in­
ny; tak  przynajm niój wym aga dobrze po­
ję ty  i w ykonany interes poczty i dobro 
publiczności; lecz ck. dyrekcja  wziąwszy 
sobie za zasadę, że droga pom iędzy Bo­
chnią - Sącz -K eszm arkiem  jedną całością 
być pow inna, że wozy z Bochni do S ą­
cza codziennie, a dalćj ze Sącza do Kesz- 
m arku cztery razy tygodniowo chodzić 
powinny, sprow adziła taki zam ęt, że nikt 
nie wie, kiedy, o jak iej godzinie i jaka po­
czta przychodzi lub odchodzi, gdyż wiedzieć 
należy, że na tój ważnój rucie oprócz 
dziennój poczty wozowój, także poczta 
listowa tak  zwaua ordynarka chodzi.

N ad wszelkie opisy i kry tyki tego dzie­
ła  chaotycznego posłużą następujące fakta:

1) że listy pieniężne lub przesyłki w ar­
tościowe w Sączu np. w niedzielę o g o ­
dzinie 12 w południe na pocztę oddane, 
do Bochni w odległości 8 mil, dopiero 
we w torek około południa na miejsce
przeznaczenia zdążają; dalój

2) że wozy pocztowe, tak  zw ane mal- 
lewozy, z Bochni bardzo nieregularnie 
tak  co do dui jak o  też godzin wychodzą, 
a mianowicie jednego dnia wychodzi taki 
wóz o I2ój m. 30 z p ó łn o cy , drugiego 
zaś o 7ej z rana; przez następne dw a dn 
znowu o 12ój m. 30 z północy, a dla od 
raiauy przez dwa dni o 7ój zrana, a po- 
tóin znowu raz o 12ćj z północy itd. w 
tój kolei — z czego w ynika:

3) że do Sącza przez trzy  dni w ty ­
godniu po trzy  wozy, na jednym  dniu 
dwa wozy, a przez trzy  dni jed en  ty lko 
wóz przychodzi.

T akie chaotyczne urządzenie ja zd  po 
cztow ych nie w ytrzym a naw et najlżejszój 
k ry tyn i, a objąć je  m ożna któtkiem i w y­
razy : publiczność najgorzej obsłużona, cel 
instytucji chybiony, a stacje pocztowe ob 
ciążone.

Jed n ak  przyznać należy, że ck. dyrek­
cja nie złe dla kra ju  żywi chęci, gdyż 
jak  wiadomo w celu zaspokojenia potrzeb 
k ra jo w y ch , poparcia i wmiosków od rad  
pow iatow ych z a ż ą d a ła — podzieliła zatóm 
swoje b łędy  i zasługi z w ładzam i autono- 
m icznem i; ich tedy je s t rzeczą poczynić 
wnioski ku lepszem u i dogodniejszem u 
poczt u rządzeniu; do tego obowiązku p o ­
czuwać się powinny także ck. w ładze po­
lityczne i urzędy gm inne, szczególnie ma- 
gistratury, k tórym  regularny bieg poczt 
obojętny być nie może i nie powinien.

Tej ogólnój pieczy i troskliw ości w y­
m agają in tefesa nietylko Sącza i okolicy, 
ale c a ł ó j  z a c h o d n i  ój  G a l i c j i ,  w 
którój Sącz pod względem  swojego poło­
żen ia , handlu  i przem ysłu  pierw sze po 
K rakow ie zajm uje miejsce.

Sącz, ta  stolica g ó r, je s t bezpośrednim  
łącznikiem  dwóch sąsiednich krajów , a 
je s t oraz zbiornikiem  ziemiopłodów^ nie­
ty lko podtatrzańskich, ale całój ziemi spi- 
skiój i północnych W ęg ie r; tutaj znaj­
dują się sk łady  różnych produktów  i to ­
warów hand low ych , któro się po całój 
Galicji i za granicę rozchodzą. Dalój, 
Sącz jest siedzibą w ładzy politycznój i 
autonom icznój powiatowej, m agistratu, są­
du obwodowego i dyrekcji finans. pow., 
kom isarjatu  strażniczego i kom isji k a ta ­

stra lnej; tutaj są szkoły elem entarne i 
rea ln o , pan ieńsk ie , sem inarjum  nauczy­
cielskie i wyższe gim nazjum , a nareszcie 
kom enda werbowm oza i obrony krąjowój, 
a  w Starym  Sączu jest zakon św. K lary 
z liczną szkołą panien, i tutaj odbyw ają 
się słynne na  całą  Galicję jarm ark i na 
konie i bydło ; przez Sącz prow adzą d ro ­
gi do naszych słynnych zdrojow isk w 
K rynicy  i S zczaw nicach , Źegestow ie i 
R ab ce , a dalój do B ardjow a i Szmoksu 
na  W ęgrach.

Z  tych tak  ważnych względów zap ro ­
w adziła ck. dyrekcja poczt galicyjskich 
oprócz dziennój poczty w ozow ój, także 
kurs poczty listowój; zważywszy jednak , 
że tutaj handel i przem ysł olbrzymio po­
stępuje, że się korespondencje z każdym  
dniem  zw iększają , a frekw entacja coraz 
liczniejsza; z w a ż y  wrszy dalój, że kolej wę- 
giersko-galicyjska przez Łupków  już  się 
budu je , a koncesji na drugą przez Sącz 
z każdym  dniem spodziewać się należy — 
dotychczasowe wadliwe urządzenie poczt, 
gdyby nawet odpowiednio uregulowane 
zostało, nie odpowie ju ż  dzisiejszym  p o ­
trzebom .

Jak *  takowe przedstaw iają się:
1) złamanie linji pocztowój bocheńsko 

s ą c z - k e s z m a r s k ió j  w Nowym Sączu, a  u- 
tworzenie dwóch odrębnych ru t, Bochnia- 
Sąez- i S ą c z - K e s z m a r k ;  _

2) zniesienie codziennój poczty listowój 
pom iędzy Bochnią i Sączem , a zaprow a­
dzenie na jój miejsce drugiej poczty wo­
zowój, ażeoy na tój ważnój rucie codzien­
nie dwa razy mallewozy z 3m a w zględnie 
z 4m a podróżnymi tam  i napow rót cho­
dziły; dalój

3) przedłużenie tój ru ty  w czasie pory  
kąpielow ój, t. j. od Igo  czerw ca aż^ do 
ostatniego września każdego roku  do K ry ­
nicy z jazdą dla 7— 8 p odróżnych ;

4) zaprowadzenie codziennych mallewo- 
zów pom iędzy

a) N. Sączem  i D uklą ,
b) N. Sączem  i K eszm arkiem  —  z 3 

do 4 podróżnym i;
5) urządzenie codziennój poczty  wozo 

wój pom iędzy N. Sączem  i Szczaw nicą 
w czasie kąpiel dla 7— 8 pasażerów, a 
zaś codziennój poczty  listowój w innój 
porze r o k u ;

6) linja Bochnia-Nowy Sącz stanowi g łó ­
wną ru tę , do którój wszystkie inne wpły 
wać i z tąd  dalój do Bochni wychodzić 
pow inny;

7) przeistoczenie tutejszój poczty w ck. 
urząd pocztowy rządow y (erarjalny).

Są jeszcze inne potrzeby, lecz więcój 
w ogół sięgające, np. zaprow adzenie goń­
ców pocztow ych, poczt gm innych i roz­
szerzenie sieci pocztow ych; dalój ulepsze­
nie w samój dyrekcji i w służbie wewnę- 
trznój, a nareszcie zniesienie pozostałości 
z przestarzałego służebnictw a, teraźniej­
szości niegodnych, lecz szczegółowy ich 
rozbiór będzie przedm iotem  odrębuój mo- 
jój p racy ; niniejsze zaś uwagi, odnoszące 
się do jednój okolicy, a życzeń wszyst­
kich jó j m ieszkańców przesyłam  szan. re­
dakcji z niepłonną nadzieją, że je  dla do­
bra publiczności w dzienniku swoim u- 
mieści, a oraz że je inne czasopism a po­
w tórzą, gdyż stana się w skazów kam i dla 
w ładz kom petentnych do ulepszeń, a dla 
rad  pow iatow ych do pożytecznych w nio­
sków.
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Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów . [ C z y n n o ś c i  c. k.  k r a j o ­
w e j  r a d y  z d r o w i a ]  na posiedzeniach 
odbytych dnia 17 i 23 czerwca b. r. stre­
szczają się ja k  n astępu je :

1) uchw alono przedłożenie wniosku od­
powiedniego przeobrażenia dotychczaso­
wej instrukcji i rozporządzeń dotyczących 
poboru do wojska;

2) objawiono zdanie o potrzebie no­
stryfikacji lekarzy  zag ran icznych , którzy  
się bądź p rak tyką  lekarską tru d n ią , bądź 
jako tacy  z powołaniem lekarza łączące 
się publiczne obowiązki w ykonują —  na­
reszcie i o potrzebie ścisłego przestrze­
gania istniejących partactw a lekarskiego 
dotyczących przepisów;

3) na zwrócone przez wys. m inister­
stwo przedstaw ienie, dotyczące potrzeby 
zatrzym ania dotychczasowój liczby leka­
rzy powiatowych , wypowiedziano zdanie 
co do niezbędnój potrzeby najrychlejsze­
go ustanow ienia narazie co najmniój 52 
lekarzy powiatowych dla królestw a G ali­
cji i Lodoraerji wraz z wielkiem księstwem 
K rakow skióm , łącząc do tegoż p ro śb ę , 
aby rzeczona liczba przy nieodzownój po­
trzebie w m iarę danój możliwości z cza­
sem koniecznie pom nożoną zosta ła ;

4) uchwalono wniosek o wyjednanie w 
drodze adm inistracyjnój odpowiednich 
przepisów- dotyczących dostarczania i u trzy­
mania wody źródłowój po wsiach do u- 
żytku ludzi i bydła służącó j;

u) oświadczono swe zdanie względem 
uzdolnienia kom petentów  o posadę: a) d y ­
rek tora  kontum acji w P odw ołoczyskach , 
tudzież b) w eterynarzy powiatowych w K ra ­
kowie i S ka łac ie ;

6) przyjęto w ypracow aną instrukcję  słu ­
żbową d la  nowo ustanow ić się m ających 
lekarzy powiatowych.

Z c. k. krąjowój rady  sanitarnój.
W e Lw ow te d. 30 czerw ca 1871.

Lwów. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajoweao za czas od 1— S0 czerw- 
ca 1871  r.

N a zapytanie c. k . nam iestnictw a o zd a ­
nie w sprawie zawieszonój przez c. k . s ta ­
rostę powiatowego uchw ały rady powia- 
towój w B rzesku , dotyczącój §. 14 reg u ­
lam inu o b rad , w k tórym  w yrażono, i e  
na wniesione in terpelacje także kom isarz 
rządowy winien albo niezw łocznie, albo 
na najbliższóm posiedzeniu dać odpo­
wiedź — wydział krajow y ośw iadczył, że 
nie m a nic do zarzucenia systow aniu po- 
mienionój uchwały.

N a prośbę w ydziału powiatowego sa ­
nockiego o poparcie wniesionego do c. k. 
nam iestnictw a podania w spraw ie postę­
powania względem  zbiegłych sług, wy­
dział krajow y po p arł poraienione podanie 
tylko w k ierunku  możliwym, tj. w pun­
k tach  żądających, aby w ładze rządow e 
energiczniój postępow ały i kara ły  prze­
stępców.

Na zapytanie c. k. nam iestnictw a o zda­
nie w spraw ie przedłożonego przez k o ­
m itet c. k . galic. towarzy8twra gospodar­
skiego pro jek tu  prem iow ania wzorowych 
gospodarstw , w ydział krajow y oświadczył 
się za ustanow ieniem  3 nagród dla go­

spodarstw  wzorowych w łościańskich, tj. 
po 200, 150 i 100 złr.

Na prośbę w ydziału pow. przem yskie­
go o wyjaśnienie §§. 16 i 48 ust. o rep. 
pow., wydział krajow y odpowiedział, że 
jakko lw iek  nie uważa się kom petentnym  
do in terpretow ania ustaw-, jed n ak  w yraź­
nego brzm ienia pom ienionych paragrafów  
nie m ógłby rozum ieć w inny sposób, ja k  
ten, iż w edług §. 16 prezes pow ołuje do 
czynności zastępcę członka w ydziału w 
razie dłuższego uiew ypełniania obow iąz­
ków i że co do §. 48, posiedzenia w y­
działu pow. w edług pow szechnie p rzy ję ­
tego zw yczaju byw ają ta jn e , lecz o ich 
jaw ności lub tajności m a praw o stanowić 
ostatecznie rad a  pow iatow a na m ocy p a ­
ragrafu  35.

W ydział krajow y uw zględnił następu­
jące  rek u rsa :

1) O bszaru dw orskiego w R abie p rze­
ciw udzieleniu przez w ydział pow iatow y 
p. Blochowi pozw olenia do staw iania b u ­
dynku.

2) Zw ierzchności gm innćj w K opkach 
przeciw orzeczeniu w ydziału powiatowe­
go w L isku, któróm  udzielono panu Jó  
zefowi Starkm anow i pozw olenie budow a­
nia domu.

3) L eizora B araka z Radziechowa p rze­
ciw orzeczeniu wydz. pow. w K am ionce 
Strum iłow ej, któróm  udzielono pozw ole­
nie stawiania parkanu  —  z pow odu b rak u  
kom petencji. Spraw ę polecono odstąpić 
c. k. sądowi do załatw ieuia.

4) W łaściciela realności pod  1. 36 w  
Tarnow ie przeciw  orzeczeniom  rady  gm in- 
nój i wydz. pow., którem i polecono mu, 
aby właścicielowi realności pod  1. 37 po­
zwolił przejście przez sień i m iejsca w 
podw órzu na  sk ład  m aterjałów  w celu na­
praw y swój realności.

5) Rady gm innej w Soboniowcach prze­
ciw orzeczeniu wydz. pow. wielickiego, 
któróm  zniesiono uchw ałę rady gminnój, 
wzbraniającój p. Struszkiewiczowej w ybu­
dowania karczm y.

6) Ja n a  S trozika przeciw  orzeczeniu 
wydz. pow. wielickiego w spraw ie nap ra­
wy chodnika koło staw ku z powodu, że 
wydz. pow. przed decyzją rady gminnój 
orzeczenie swe w ydał.

7) N aczelnika gminy w Brzeżanach i 
p. D aw ida P oistera  przeciw  orzeczeniu 
wydz. pow. w ydanem u przed decyzją ra ­
dy gminnój.

8) Zw ierzchności gminnój w Sasowie 
przeciw  orzeczeniu wydz. pow. złoczow- 
skiego w ydanem u p r z e d  d e c y z ją  rady  
gm innój.

9) E lja sza  S truschusia z K oralów ki 
przeciw  orzeczeniu w ydziału pow. w Z a­
leszczykach, któróm  odrzucono p rzedsta­
wienie rek u ren ta  ja k o  przedaw nione.

10) Józefa  O rzechow skiego i zw ierz­
chności gm innój w Jaw orn iku  przeciw  
orzeczeniu w ydziału pow. m yślenickiego 
w spraw ie w łasności przybudow anego bu­
dynku , o czórn decyzja należy do c. k. 
sądu. D alsze orzeczenia w ydziału pow., 
w chodzące w zakres jego kom petencji, 
zatw ierdzono.

11) N aczelnika gm iny myślenickiój, ska­
zanego przez w ydział pow. n a  karę  10 
złr. z pow odu uchw ały rady gminnej 
zmniejszającój dotychczasow e w ynagro­
dzenie cym etnika 60 złr. na 20 złr.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P S E U D O .

M T H I  m
spisane przez Pseudonima.

( C i ą g  d a l s z y . )

—  P an żartu jesz , a to nie do ż a r tu . . .  tu  
ie o ż y c ie . . .
—  A h, praw da! rzekłem , przypom niaw szy so- 
co mi m ów iła A nielka, powiedziałaś pani po-

ono, że tu idzie o życie dwojga a naw et troj- 
lu d z i . . .
—  J a  to  pow iedziałam  ? . . .
I  zarum ieniła się panna Tolcia po same uszy. 

ostrzegłem się, żem pow iedział głupstwo. Mo­
rn się przecież dom yślić, że jed n ą  z tych trzech 
»b je s t czarnobrew a panna Tolcia.
—  K tóż je s t tą  drugą osobą? —  zapytałem  

)wu.
—  P an  nie w ie? Przecież pan musi znać ten 

irsz pana D a n ie la .. .  ale jak że  on się zaczy- 
? . . .  aha ju ż  w iem :

Jńj oczy ja k  błękit n ie b ie sk ie ...
A włosy jej czarne ja k  heban.

—  N i e b i e s k i e  —  ł e z k ę  —  ale h e b a n . . .  
b a n ? . . .  ab, może p o g r z e b a n ?  ouu! fatal- 
r y m !
—  Ja k  pan może jeszcze ża rto w ać! —  Otóż 

i  wie k to  to t a k i . . .  i spojrzała na mnie pan-
Tolcia badaw czo swemi czarnem i oczyma.
—  Panna Z ofia? _ r
—  T ak, Z onia! A c h o c i a ż  t o  Z o n i a ,  to 

tak  zaw ierzyłam  szlachetności pansk ió j, żem
do pana u d a ła . . .  J a wiem, że pan  kocha

Z o n ię . . . ale Zonia um rze, ja k  m am ę kocham , 
Zonia by  um arła, gdyby pan  D a n ie l . . .  Zlituj 
się Pan, jeźli P an  Zonię k o c h a ! . . .

—  Nie kocham  panny Zoni więcój jak  pan­
nę Suńcię, pannę M uncię, pannę Brysię, panią i 
wszystkie panie w pensjonacie.

—  To ratuj go p a n ! Powiedz m u pan, że 
Zonia wczoraj wieczór b y ła  dla niego nie dobrą 
i droczyła się z nim, ale że ona go k o c h a . . .  
bardzo k o c h a ! Pow iedz mu pan naw et, że to 
j a . .  . że to j a  mu zaręczam  —  że go Zonia 
k o c h a . . .

P rzy  tych słowach nowe potoki łez puściły  
się z oczu panny Tolci.

W  tój chwili otw orzyły się drzwi od p rzed­
pokoju i wszedł a raczój w skoczył do salonu 
b ra t panny Tolci, świeżo przyby ły  ze wsi, jeszcze 
z to reb k ą  podróżną na ram ieniu. Tolcia rzuciła  
m u się na szyję.

S c e n a  ó s m a :  Ja , Tolcia, Kazio.
—  T o lc iu ! ty  płaczesz ? zaw ołał na cały  głos 

nowo przybyły , ujrzawszy łzy  w oczach siostry. 
I  spo jrzał groźno na mnie, zapew ne w p rzypu­
szczeniu, żem ja  tego płaczu przyczyną.

—  P s t!  cicho! szepnęła Tolcia k ładąc  na  u 
sta paluszek i w skazała na drzwi od poko ju  
ciotki.

—  Czy ciocia chora ? co się stało ?
—  Ciocia m a m igrenę, ale to nic. K aziu twój 

przyjaciel, pan D a n ie l . . .
Łzy nie dozwoliły dalój mówić pannie Tolci.
—  Pani pozwoli, ja  panią wyręczę.

. O powiedziałam  w krótkich  słowach panu  K azi­
mierzowi o niedorzecznym wierszu p ro roka D a­
niela i o obawach jego siostry. Sądziłem , że  ̂ pan 
Kazim ierz będzie mego zdania i ze się rozesmie- 
je. W brew  memu przewidywaniu zm arszczył brw i 
i rzek ł k ró tk o :

Chodźmy. Nie m a czasu do stracenia. Ja  
go znam , on to gotów z r o b ić . . .

Kaziu, Kaziu! i a mam jak ie ś  straszne p rze­
czucie !. . .

—  I ja także —  m ruknął pan  Kazim ierz. —
Chodźmy.

Przeczucia tych dwojga rodzeństw a zaczęły się 
już  i mnie udzielać. —  Koniec ak tu  pierwszego.

A k t  d r u g i .  .
Schodziliśmy ze schodów gdy mmo pan  K a­

zim ierz zagadnął. 0
—  Gdzież go będziemy szukać i
Spojrzałem  na z e g a re k .
—  M inęła pierwsza. Pora  obiadowa. Zapew ne

w restauracji.
P an  K azim ierz spojrzał na mnie wzrokiem  

oburzenia. .
—  Tam  go nie ma. Człowiek, k tó ry  się z ta ­

ką  straszną pasuje myślą, o jedzeniu  nie myśli.
—  J a  sądzę, że go tam znajdę —  albo może 

w cukierni na wódeczce.
— A  ja  sądzę, że go znajdę w domu, zadu­

manego nad listem pożegnalnym do n ió j . . .  a  j e ­
szcze prędzój w ulubionym jego  lasku, w cieniu 
drzew , gdzie tyle chwil przem arzył, tyle piosnek 
w y śp iew a ł.. .

—  A więc rozłączm y s i? : niech każdy go szu­
k a  wedle w łasnych przypuszczeń.

—  T ak  najlepiój. Do widzenia zatóm.
— Jeszcze jedno . Znalazłszy g o , należy jak  

najprędzej uspokoić obawę siostry pańskiój. Pan 
możesz to uczynić osobiście, lecz mnie nie wy­
pada. Chciój pan zatóm uprzedzić pannę Natalję, 
że skoro się zapewnię, iż panu Danielowi nie gro­
zi żadne niebezpieczeństw o, kupię na znak bu-1 
k i e t  u k w iaciark i, o t ,  tu  w b r a m ie  d o m u  na-1

przeciw  jój okien i postaram  się o um ieszczenie 
go w gablotce mego znajom ego szew ca, k tóry  
w tym  samym domu ma swój sklep.

Pan  K azim ierz wrócił z tóm oznajmieniem do 
siostry, a ja tym czasem  udałem  się bez nam ysłu 
do restauracji ho te lu , w którym  jak wiedziałem 
zw ykł pan D aniel regularnie o godzinie pierwszój 
posilać proroczy swój żołądek.

S c e n a  d r u g a .  W  restauracji.
—  W szak p. D aniel ja d a  tu zw ykle o pierw ­

szój ? zapytałem  znajom ego keh era.
—  Codzień punk t o pierwszój. A le już  blisko 

pół do drug ió j, to już  pewnie nie przy jdzie , bo 
się uigdy tak  nie spóźnia. Może pan jed n ak  za­
czeka.

— Zaczekam . Proszę mi dać obiad tym cza­
sem ; ro só ł, m ięso , legum inę.

Biło pół do drugiój, biło trzy  kw adranse, 
Daniela nie było. Zacząłem  mieć złowrogie prze i 
czucia , jak panna Tolcia i jój szanowny braci­
szek. A ch , nie na  próżno! bo w tój chwili zape­
wne dobierał się złodziój do mnjćj szufladki z Epa- 
m inondasem.... P łaciłem  ju ż  ża obiad i zabiera­
łem się  ̂ do w y jśc ia , gdy w tóm -wszedł prorok.

Spojrzałem  na  niego i przeraziłem  się. Tw arz 
jego była  dziwnie zm ieniona pod ciężarem cięź- 
kiego jakiegoś strapienia. W zrok  chm urny, zaci­
śnięte w arg i, ruchy  świadczące o l.iezwykłem  roz­
drażnieniu nerwowćiu. N igdym  go takim  jeszcze 
nie widział. P rzyw ita ł mnie chłodno i usiadł przy 
tym  sam ym  stoliku.

— Bulion z ja ja m i, zrazy a la Nelson! zady­
sponow ał grobow ym  jakim ś głosem , jak b y  w pó ł­
senny.

Nie wiedziałem ja k  zacząć rozm owę. Któż wie, 
pom yślałem , co się w tój głowi, k ie łbasi?  P rzy ­
szedł tu  może z przyzw yczajenia, ale w idocznie 
jedzenie mu nie na myśli.

Podano m u bulion. P o d p arł się na  łokc iu  I

i rozpacznym  jakim ś ruchem zarzucił długie wse 
„złote w łosyu w ty ł głow y. Zadum ał s ię , zapo­
m inał o bulionie. Milczał. Milczeliśmy oba.

—  T ak ! tak na świecie! szepnął wreszcie z ci­
ch a , ja k b y  sam do siebie.

—  Co panu je s t ,  panie D anielu? zapytałem  
głosem  serdecznego współczucia.

—  M nie? nic!... odpow iedział chłodno z baj- 
ronicznym  jakim ś uśmiechem na ustach i zam iast 
łyżki utopił widelec w bulionie.

—  Nie mów pan tego, panie Danielu! Anch’io 
sono pittore! I  mnie nieraz ból gorzko doskw ie­
ra ł i zdawało mi s ię , że serce pęka w kaw ały . 
Znam ja  tę  dziką b u rz ę , k tó ra  w ichrzy w duszy 
gdy człek weźmie ro zb ra t z nadzieją na w ieki! 
I  jam nieraz rozm aw iał z w ichram i i zw ał się 
„synem rozpaczy14, „dzieckiem  zw ątpienia44, „b ra­
tem katuszy44, ale....

Z kąd  pan znasz mój wiersz dzisiejszy ? 
zaw ołał przeryw ając mi pan D aniel z wyrazem 
najżywszój radości.

A h a , bratku! pom yślałem , to całą przyczyną 
twój rozpaczy była zguba owój ram oty....

— Zw itek wierszy, odrzekłem , k tóry  pan dziś 
rano zgubiłeś, znajduje się w bezpiecznem scho­
waniu i najdalój ju tro  zwróconym  panu zostanie 
w całości.

—  Czy pewnie ? zapytał nie dowierzając w ła­
snemu szczęściu

—  M<>gę to panu najuroczyściój zaręczyć. 
A teraz bądź pan zdrów.

Pocieszony prorok  zabra ł się z zapałem  do 
bulionu.

*
*  *

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z  piątku 14 lipca.

Wiedeń 12 lipca.

ę. N ik t się nie spodziew ał, źe po zam ­
knięciu ra jchsra tu  jeszcze  parlam en tary ­
zm u c z ę ś ć  p o z o s t a ł a ,  t. j. me-wę- 
g ierski ap ara t delegacy]ny, rozbudzi ci< - 
kaw ość lub zajęcie, a jed n ak  tak  jest. 
D ziś było posiedzenie delegacji; deszcz 
padał, w sali było  ciemno, a w alka trw ała 
dość długo.

Nie um iem  naprędce zorjentow ać się 
w Łych w szystkich rozpraw ach. W idzia­
łem , ja k  sobie oponowali jedn i i drudzy, 
argum enta i aprecjację w ręcz przeciw ne 
wyprow adzali, a żaden się nie pojawił 
w niosek, k tó ryby  w ym agał poparcia i 
g łosow ania nad nim.

Z acznę tedy od końca nie początku. 
Chodziło o to, czy uorganizow ać now) 
p u łk  13 arty lerji, czy nie ? początek  de­
baty  budźetow ćj, ale to by ł wielki punk t 
sporny.

P rzyszło  do głosowania.
Schm erling prezydent zaproponow ał, 

by  ci, k tó rzy  są za przedłożeniem  rządu, 
powstali.

N im  do tego przyszło, pow iada poufnie 
(a to zw ykł czynić niepotrzebnie), że on 
rachow ał, a było w szystkich 48; a za 
przedłożeniem  je s t 25; zdaw ałoby  się, źe 
w iększość za tćm , co proponuje rząd. 
K aże zrobić próbę odw rotną.

O to okazało się, powiada, żo z a je s t 
ty lko  26, a przeciw  28 .

K rzyk , tum ult, żądano imiennego gło 
sowania. Nie pom ogło.

Schm erling waruje sobie praw o sta­
nowczej decyzji.

Potóm  przyszedł pod wetow anie p rzed ­
m iot czy pozycja w zw iązku z powyższym 
przedm iotem . T u  Zyblikiew icz zażądał 
imiennego głosow ania, i oto okazało się, 
że w tym  drugim  przypadku wierbokou- 
stytucyjni pozostali w m n i e j s z o ś c i.

M ożua sobie wystawić, jaką  senzację 
z robił ten fakt... Schm erling tłum aczył, 
źe być może, iż ci sami, k tórzy  raz byli 
z a ,  drugi raz wotowali przeciw drugiój, 
choć pod pewnym względem analogiczućj 
pozycji... ale w ierzył tem u mało kto.

N a dziś zapiszę tylko w porządku  tym 
mówców, którzy  zabierali głos w rozpra  
wach budżetu wojskowego.

Spraw ozdaw ca B anhans odczytał sp ra­
wozdanie w ydziału.

Potem  Petriuo w arow ał sobie i swoim 
praw o staw iania popraw ek w specjalućj 
debacie.

H r. Falkenheim , źe praw ica będzie gło- 
sow-ać solidarnie.

Dem el, że w tedy nie trzeba  rozpraw .
Potćin Figuly, po nim m inister Kuhn, 

a  dalćj Beust, Banhans, K uhn, Czerkaw- 
ski, S turra, znowu m inister w’ojny Kuhn, 
Sm olka, Sturm , znowu Sm olka, Kuhn; 
B eust przeciw  Sm olce, k tó ry  sytuację 
inaezćj przedstaw iał ja k  kanclerz, choć 
do tćj samej doszedł konkluzji. N areszcie 
spraw ozdaw ca B anhans, i dopiero głoso- 
wauie dotychczas wątpliwego rezultatu , 
chociaż legalnie zakonstatow ał prezes, 
ja k  wyżćj powiedziano.

P rócz tego sprzeczali się o form alność, 
co przódy poddać pod głosowanie, w b ra ­
k u  osobnych wniosków, i zabierali głos 
w tćm: Sturm , Banhans, prezydent, H erbst. 
P rezyden t k iik a  razy, ja k b y  sam dyspu- 
tow ał.

L iczb  i danych Niem cy nie podawali, 
ty lko argum entam i ogólnikowemi w alczyli
0 finansowój biedzie i o dostatecznym  
ju ż  dziś przyrządzie wojskowym  w A ustrji.

T ylko K uhn zawsze dow odził datam i,
1 dr. Czerkaw'ski żadnych innych nie p rzy­
taczał argum entów , ty lko opartych na 
liczbach i ustawie wojskowój, z której 
w ynika potrzeba ustosuukow auia arty lerji 
do stanu arm ji, k tó ra  dziś liczy 650,000 
żołnierza podług  au tentycznych m inistra 
w ykazów.

Wiedeń. (D w udzieste posiedzenie w y ­
działu budżetow ego delegacji przedlitaw - 
skićj.) D r. F iguly  zdaje spraw ę o zam ­
knięciu rachunków  gospodarstw a p ań ­
stwowego z r. 1869 i w ykazuje pojedyń- 
cze pozyc je , p rzy  k tó rych  przekroczono 
p relim inarz, inne z a ś , przy k tó rych  w y­
datki nie dosięgły sum y prelim inow anćj. 
Spraw ozdaw ca gani w praw dzie n iektóre 
z tych dowolnych w ydatków , gdy jednak 
rząd  przy  w szystkich pozycjach dostate 
czne podał uspraw iedliw ienie, w nosi, by 
uspraw iedliw ienie to  przyjąć. Uchwalono.

N astępnie obradow ano nad  przedłoże­
niem  rządow ćni względem  zapaść m ają­
cych uchw ał co do zam knięćia rachun­
ków. W szystk ie  rozdziały  przedłożenia 
prawie bez zm iany przyjęto, a oprócz tego 
5 rezolucji, zw róconych do m inisterstw a 
wojny.

W  końcu  dr. H erb st zdaw ał spraw ę 
o żądaniu k red y tu  dod atk o w eg o , wnie- 
sionćm przez rząd  na pokrycie niedoboru, 
pochodzącego z zaliczki na 15-miljonową 
nadw yżkę rozchodów. N a w niosek sp ra ­
w ozdaw cy uznano zgodnie z delegacją 
w ęgierską, że spraw a ta  należy do kom ­
petencji rady  państw a i sejm u w ęgier­
skiego, nie zaś do w spólnych delegacji.

Jeneralnym  spraw ozdaw cą w ydziału bu­
dżetowego w ybrano d ra  Dem la.

—  Biskup k roaek i S trossm ayer i dr. 
B rauner, jeden z przyw ódzców  czeskich, 
p rz y b y li— ja k  P. Lloyd  utrzym uje —  do 
W iednia, a ostatni konferow ał już  d. 9 brn. 
dłuższy czas z hr. H ohenw artem .

Francja.
P aryż 8 lipca.

Zostaw iając F rancuzów  samym so­
bie, chcę zaprow adzić was dziś w s p ł o ­
s z o n e  k ó ł k o  e m i g r a c j  i p o l s k ić j .  
Skoro mówimy o swoich, wrnet czoło się 
zachm urza, gdyż mimo chęci, parci zbie­
giem złow rogich okoliczności, m usimy 
najczęścić] przedstaw iać obraz naszych 
klęsk , bólów i cierpień, a tern samćm 
niejako uskarżać się na los i ludzi. P o ­
niekąd opisywaniem  naszych tragicznych 
kolei, przejść i zawodów, n i e  c h c i e l i ­
b y ś m y  z a k ł ó c a ć  n i c z y j e g o  s p o ­
k o j u .  L ecz zm uszeni do tego w końcu 
pow iadam y, a z kim że mam y dzielić dolę 
dobrą i złą , jeżli nie z k ra jem ?  wszak 
ten je s t celem naszego pielgrzym stw a, o- 
stoda w naszych utrapieniach.

Położenie w ychodźstw a polskiego we 
F rancji, po dziś dzień jest jeszcze k ry ty ­
czne, nieznośne, pełne cierni i ostu. L ud  
obałam ucooy dziennikarstw em  spogląda 
na nas obojętnie, z niechęcią, sarkaniem ; 
rząd  rozm yślnie przepom niał o zasługach 
politycznych Polski i Polaków , w yjął nas 
nietylko z pod opieki praw a, ale co go r­
sza, najgraw a się z nas i przy każdój na- 
darzonój sposobności bluźni nam , robiąc 
najniesłuszniejsze w yrzuty. Zapom ogi nie 
daje, ohydzając nas, p racę  czyni nieprzy­
stępną, cóż pozostaje potrzebującym  środ­
ków  do życia? jed n o ! o p u ś c i ć  F r a n -  
c j  ę. N a to nieodzow ny je s t paszport, a 
zkądźe w ziąć takow y skoro nam  rząd  od­
mawia stanow czo. Z a c h o d z i  p y t a n i e ,  
c o  r z ą d  m y ś l i  z n a m i  z r o b i ć ?  Mo­
że to , co z H ugonotam i, może zam ierza 
pow tórzyć noc św. B artłom ieja. N a to 
dzikie przypuszczenie naprow adza to , że 
jed n a  osoba w iary godna zapew niała m nie, 
żo w ojsko w ersalskie przy  wejściu do P a ­
ryża  m iało od m arszałka M ac-M ahona 
w yraźny rozkaz passer p a r  des armes tons 
les Polonais et Beiges, rozstrzelać każdego 
P o laka  i Belga. W yrzeczenie ohydne, o- 
kru tne i w yraźne, zatem  tłom aczenia nie 
potrzebuje.

P rzy  cierpliwości, p ro tekcji, usilnych 
kilkunastodniow ych zabiegach udało  się 
niektórym  Polakom  uzyskać Passe-port 
d I’interieur. I  z takim  to paszportem  słu­

żącym  na w ew nątrz F ran c ji ob. Suszycki 
inżynier, b y ły  uczeń dróg i mostów w za ­
k ładach  paryzkich, po uzyskaniu zaśw iad­
czenia konsu latu  szw ajcarskiego puścił 
się w drogę do Galicji. W  S a l z b u r g u  
w ł a d z e  a u s t r j a c k i e  z a t r z y m u j ą  
g o ,  r a d z ą  n a d  t ć m  d w a  d n i ,  n a ­
s t ę p n i e  g w a ł t e m  z m u s z a j ą  g o  d o  
k u p i e n i a  b i l e t u  i w y p r a w i a j ą  
t a m ,  z k ą d  p r z y j e c h a ł ;  powiadając, 
ż e  b e z  p a s z p o r t u  l e g a l n e g o ,  t o  
j e s t  b e z  a w i z y  a m b a s a d y  a u s t r .  
n i e  m a  w s t ę p u  do  A u s t r j i .  N iechże 
kto  tu  będzie m ądry, a wskaże sposób 
w ydobycia się zn iew o li, nie ju ż  egipskićj, 
lecz francuzkićj.

D ok to r Żuliński i wielu innych, k tó rzy  
byli na w yjezdnćm , wstrzym ali się i r a ­
dzą nad  rozw iązaniem  potwornćj zagadki, 
k tó ra  została rzuconą przez słiukso-rząd 
wersalski.

C o  s i ę  t y c z y  z a k ł a d ó w  p o l s k i c h  
w P a r y ż u ,  to rzecz ma się ta k :  L y ­
ceum polskie przy  bulw arze M ontparnasse 
zostało zw in ięte; szkoła  B a t i n i o l s k a  
jeszcze tleje, ale przyszłość suchotuicza; 
z a k ł a d  p o l s k i  s t a r c ó w  i d z i e c i  
pod  opieką polskich sióstr m iłosierdzia 
przy ulicy C hevaleret nie w lepszym  sta­
nie. B ibljo teki p rzy  szkole batiniolskićj 
i na Q ua;s d ’O rlćans od auto-da-fe oca­
lały, jednakże przyszłość i tych je s t za­
gadkow a.

P rzy  akadem ji paryzkićj, w Collćge de 
F rance , na katedrze literatu r słow iańskich 
dotychczas jeszcze pozostaje nasz rodak  
pan A l e k s a n d e r  C h o d ź k o ,  P rogram  
w ykładu ogłoszony publicznie, brzm i do­
słownie jak następu je: „ Mr. Chodźko char­
ge da cours donnera les Lundis a 12 (ą 
t  analyse des Poem.es dramat igues de K ra­
siński et les mereredis d la meme heure la 
syntaxe de la langue paleoslaveu.

M ickiewicz z tej samćj ka tedry  zadzi­
wiał nietylko Paryż, F ranc ję , ale świat 
cały, na odgłos jego  im ienia tłum y S ło ­
wian, panslaw istów  i filolologów, biegły 
ze wszech krańców  św ia ta ; a dzisiaj cze­
muż to pan A leksander Chodźko siedzi 
na katedrze ja k  w p u sty n i?  Praw da, żo 
na genjusz sk ładają  się wieki, pouiekąc 
nie tajuóm  jest, że ten, k to  w kracza na 
trybunę  słow iańską w P aryżu, w swoim 
ręku  trzym a losy słow iańszczyzny, tćm 
samćm przyszłość polityczną E u r o p y ,  
świata. D la tego też pow inien sumiennie 
zastanow ić się nad  ogrom em  obowiązków, 
gdyż tu  niedość mieć dobre chęci, wiedzę 
zasób n a u k i; tu  nieodzow nym  jest, jeżli 
nie genjusz, to ta len t i w szechstronny p o ­
gląd, z punk tu  słow iańskiego, na po lity ­
czną przyszłość Polski i E uropy . P r o  
f e s o r  P o l a k ,  n a  k a t e d r z e  a k a d e  
m j i  p a r y z k i ć j  powinien być spójnią, 
łańcuchem , łącznikiem  uczonych polskich 
z francuzkim i, a czy nasz ro d ak  wywią­
zuje się z tego ściśle ?

D o m artyrologji polskićj dodam  nastę 
pne im iona rozstrze lanych : lo  C z e k a l ­
s k i  s z e w c  z k ilkom a innemi Polakam i

w tćj chwili pisze i prosi o wdanie się 
w tę  sprawę, albowiem  C herbourg m ogą 
zam ienić na K ajenę, Now ą-K aledonją. Py- 
t a n i e ,  c z ć m ż e  p r z e w i n i ł  pan T o -  
t a r z e w i c z ?  prócz, że nosi nazwisko 
polskie.

W  liście paryzkićj pan W ołow ski p rze­
szedł pierwszym , i m iał 143,781 głosów, 
wojska. Cóż to m a znaczyć, przyjaźń 
F rancuzów  ku  Polakom ? byuajm m ój. Ra­
dykaliści chcąc przeszkodzić reakcji, g ło ­
sowali na p. W ołow skiego, reakc ja  oba­
wiając się, żeby na  miejsce pana W ołow ­
skiego nie przeszedł radykalista , takoż 
głosow ała na niego. Sekret w yboru pana 
W ołowskiego cały jest w tćm.

G am betta w P aryżu  przeszedł z kolei 
9tyra. Na imię p. G am betty  wieśniacy vy 
izbie zgrzytają zębam i i zaciskają pięści. 

O d dni k ilku  w Paryżu codzienny deszcz

zwiedzaniu naszych ruin. Nie lękam się opuszcza tę salę posiedzeń, nie już  pow 
naw et pow iedzieć, źe to je s t hańbą wi- źnych mężów p o litycznych , ale dopr:. 
dzieć te spacerow e pociągi (traints I w ay  rozsw aw olonych i niesfornych ia  
de p la isir) przyw ożące tłum y Anglików  ków . T rzeba  jednak  p rzyznać , źe ta l. 
żądnych z b liska p rzypatrzeć się naszym  niewczesny wniosek p. Jau b erta  jak 
nędzom . Jednćm  z najlepszych rozporzą zbyt gw ałtow na odpowiedź Ju l. F a v r 
dzeń rządu  obrony k ra jo w ej, za k tóre  m ogące ty lko zaszkodzić zawojowanyi 
głośno m u składam  podziękowanie, było I prow incjom , upow ażniały po części izh
w ydalenie z granic F rancji wszystkich 
N iem ców! Ale p a trzc ie , znowm oni po­
w racają ! T ak  —  i do tego obładowani 
naszymi łupam i! Jedno  praw o rajchstagu 
lostanaw ia, że wygnani Niemcy dostaną 
szczodre w ynagrodzenie i to waszym k o ­
sztem. C hciałbym , aby w naszym  kraju , 
gdzie uczucie patrjo tyczne jeszcze nie

o odebrania głosów tym  panom.

rue de Naples, 2o K r z y ż e w i c z  uczeń 
szkoły  P o n t e t Chaussćs, m ieszkał boule­
vard  Cliehy nr. 49, 3o B o n o l d i  um arł 
z ran  , 4 o P o t a p e ń k o  kozak z U k ra ­
iny, 5o M i c h a ł  o w7 s k i urzędnik  kolei 
żelaznój, 6o B a b s k i  em igrant z 1831 r., 
7o W  o r y t k  o kraw iec. P rzed  parą  tygo­
dni zm arł z suchót nabytych w skutek  
niew ygód oblężenia m łody doktor Z d z i -  
t  o w i e c k i.

P o d  rub ry k ą  bezpraw nie aresztow anych, 
rodaków  naszych n iebrak , nie m yślę je ­
dnak w yliczać ich imion, gdyż tćm im 
się nie ulży. Mimo to w paru  słowach 
napom knę o p anu  T o k a r z e w i c z u  b y ­
ł y m  r e d a k t o r z e  Niepodległości, k tóry  
ostatecznie by ł się w ybrał stanowmzo do 
Galicji i w tym  celu udał się po paszport 
do W ersalu . Z am iast paszportu  na -wolny 
przejazd do G alicji, dali m u byd lęcy  w a­
gon i znalazł się w C herbourgu, zkąd

Listy drezdeńskie.
Dnia 9 lipca.

Sprostow ano ju ż  w Kraju  m ylność do­
niesienia przypisującego pseudonim  Ber- 
licza Sasa, zm arłem u niedawno księciu 
K a z i m i e r z o w i  L u b o m i r s k i e m u .  
Jakko lw iek  nieboszczyk zajm ow ał się li­
te ra tu rą , m ając rów ne w niej i w muzyce 
zam iłow anie —  p a m i ę t n i k i  Berlicza basa, 
k tó rych  pseudonim  dla W ołyniaków  je s t 
dosyć przezroczysty, nie jego  są pióra. 
Z m arły  ks. K azim ierz, k tórego życzliw o­
ścią cieszyliśm y się oddaw na, k tóry  na­
w iedzał nas czasem miłóm słowem do- 
w odzącćm  pam ięci z łoża  boleści, zgasł 
w G alicji, gdzie go najm nićj znano i gdzie 
przybyw szy niedaw no, tak  ocenionym , ja k  
zasługiw ał, być nie mógł. Z acna to du­
sza by ła  i serce, jeden  z ludzi dawnego 
pokolenia, co kochać um iał a nie p o tra ­
fił nienawidzieć. D zisiejsza generacja u- 
czy się w szkole u ltram ontanów  nienaw i­
ści nam iętnćj —  miłości oducza.

B ył czas, że ks. K azim ierz w sile zd ro ­
wia i talentu  swego m uzykalnego w szer­
szych ko łach  znany, kochany był i ce­
niony. D ługa choroba oddzieliła go od 
społeczeństw a, p rzyku ła  do krzesła, od­
ję ła  w ładzę i ograniczyła w rodzinnćm  
kó łku , k tó re  sk ład a ła  pełna poświęcenia
dlań żona i dzieci. , .

Jeżli się nie m ylim y, ks. Kazim ierz był 
w nukiem  tćj pięknej L udw iki Sosnowskiej 
h e tm anów ny , w której się koch a ł K o­
ściuszko. Syn jego m ieszka w Równem , 
gdzie ona niegdyś m ieszkała.

O p racach  literackich n ieboszczyka ma 
ło  w iem y; m uzyczne jego  kom pozycje 
dość liczne, odznaczały  się m elodyjnoseią 
pom ysłów  i charakterem  narodow ym . P i­
sał m uzykę do pieśni wielu poetów na­
szych, a piosnki te popularne by ły  i ulu­
bione; oprócz tego są jego  kom pozycje 
na sam fortepian. —  W czasie pobytu  w 
W arszaw ie, w dom u jego  najm ilsze by ­
w ały  wieczory m uzykalne, na  k tórych  
najpierw szych a r t y s t ó w  m iejscowych i 
w szystkich praw ie przejeżdżających spo-

gospodarza równie ja k  m uzyka nęciły. 
Człow iek by ł serdeczny i wszyscy, co go 
bliżćj znali, serdeczną cześć poszlą na 
jego  mogiłę.

S tra t dziś je s t ty le , iż sam eby n e k r o ­
logi pisać t y l k o —  n e k r o l o g i  nietylko lu­
dzi, ale idei, uczuć i nadziei naszych. 
W e F rancji o zm arłych coraz nowych się 
dowiadujem y. S trac iła  em igracja (dziś sa­
m a ju ż  dogoryw ająca) czcigodnego K ró­
likowskiego, jednego  z założycieli i na j­
pilniejszych zarządzców  instytucji „Czci 
i C hleba". On ją  stw orzył, on u trzym y­
wał. Człowdek był również nie dzisiej­
szych czasów — praw y, surow y dla d ru ­
gich i dla siebie, obchodzący się niałem , 
spełniający obow iązek choćby zań życie 
położyć przyszło . T a  insty tucja  „Czci i 
C hlebau była  w istocie insty tucją  czci 
bez chleba, ale gdyby więcćj m iała K ró­
likow skich, i ch lebaby  się dorobić m ogła. 
Nie wiek, nie choroba, ale sm utek we­
w nętrzny i g roza czasów naszych dobiły 
K rólikow skiego.

O d r. 1831 zam ieszkały we F rancji, 
kochał ją ;  pam iętam y jeszcze gorące jego  
w yrazy w obronie k raju , przeciw ko k tó ­
rego lekkom yślącem u Zepsuciu nieraz się 
nam k rzy k  w yrw ał z piersi, g łos p rze­
czucia niepoham ow any. W ierzył we F ra n ­
cję. i w tę cywilizację zachodu, na k tórą 
posłuszny charakterow i swemu zap a try ­
wał się z dobrćj strony. K to dziś po nim 
w spadku weźmie opiekę nad stow arzy­
szeniem ? —  nie wiemy. W szystkie one 
we F ran c ji przyszłości nie mają, nie d la ­
tego ażeby k ra j sam p a ła ł nienawiścią 
ku Polakom , choć mu j ą  narzucić się 
starają, lecz źe F ran c ja  Thiers a pragnie 
przym ierza z Rossją i rad a  jest pozbyć 
się przeszkody do niego, ja k ą  b y ła  Polska. 
W Niem czech także podnosiły  się i pod­
noszą nam iętne przeciw ko nam  głosy. 
Szczególnićj uderzający był a rty k u ł „Ham  
burgskich w iadom ości1', k tó ry  inne po­
w tórzyły dzienniki. N apadnięto w nim  na 
Polaków , nie w yłączając żadnego kra ju

tego Niem cy austrjaccy, dziś z powodu 
m ńiisterjalnćj ro li delegacji, na kraj cały 
n arzekają  i na charak ter narodow y ci­
skają  błotem . N a ten raz przynajm nićj 
rew olucyjnego ducha delegacji zadać nie 
m ogą, bo je s t  już tak guw ernam eutalną 
na kredyt, ja k  tylko być może.

W szystko to, co z Petersburga piszą 
do „D ziennika" o pow ołaniu do E m s ks 
B ariatyńskiego i o możliwych zm ianach 
w zarządzie K rólestwa, je s t zw ykłą po­
g łoską tow arzyszącą każdej podróży ce 
sarskićj za granicę, ale nie ma źadućj 
podstaw y. Na żadne odm iany się nie za 
nosi.

Z  W ołynia przybyw ający opow iadają o 
niegodnej roli, ja k ą  tam odgryw ają wy­
chodźcy czescy. N abyw ają oni ziemię w 
sposób nie zawsze uczciwy, wiedząc, iż 
w każdym  sporze rząd im przeciw ko Po 
lakom  da w ygranę, denuncjują katolików , 
podburzają przeciw ko nim. Szumowiny 
to są narodu, k tóre  on w yrzuca precz, 
ale zapraw dę od tego kłócenia Czechów 
lat dwieście —  szumowdn coś zanadto, a 
czystego nie wiele. W szędzie gdzie inte 
res, gdzie pastw a, zy sk , zarobek, ciśnie 
się m nóstwo —  gdzie ofiary trzeba  i u 
czucia, nie w idać kandydatów . Radzibyś- 
my sprzyjali Czechom, ale od nich mi­
łości dla słabych spodziew ać się trudno; 
trzym ać będą zawsze z tym i, przy któ 
rych siła. N aszą więc po lilyką dzisiejszą— 
dosyć tego pow tarzać nie m ożna —  sku 
pianie sił, choćbyśm y pracę dla ich na­
bycia na sta la t rozłożyć mieli. Zyskaw  
szy siły, pam ięć mieć b ęd z iem y !! Do 
świadczenie nauczyło i nauczy nas wie 
le —  sapienti sat. Jeżli zginiemy, roba­
ctwo, co pomożo do stoczenia nas, nie 
wiele czci narodowi, z którego i v y l a z ło ,  
przyniesie. H istorja je s t surową, choćby 
los był zasłużony, plugawe narzędzia od­
rzuca po ich zużyciu.

J. I. Kraszewski.

[K w e s t j  a p r z y w r ó c e n i a  k  a;u- 
c j i  o d  d z i e n n i k ó w  i p i s m p e r j o -  
d y c z n y c h ]  rozbieraną by ła  w dalszym 
ciągu w d. 6 b. m. na posiedzeniu zgro­
m adzenia narodow ego. N ieprzy taczając 
już mów w ygłaszanych przy tćj okazji, 
przystąpim y odrazu do rezultatów .

W  nrze 156 naszego dziennika zam ie­
ściliśmy pud ru b ry k ą  F rancji zatw ierdzo 
ne dwa pierwsze artyku ły  nowego p raso­
wego praw a. Oto je s t brzm ienie przyję­
tego przez zgrom adzenie artyku łu  3 g o :

K aucjonow anie dzienników  lub pism 
perjodycznyeh jem u  pod leg łych , będzie 
wynosić w departam encie bekw any 24,000 
franków , jeżeli dziennik lub pismo pe- 
rjodyczne wychodzi więcćj nad trzy  razy 
w ty g o d n iu , bądź to w dniach stałych, 
bądź w oddaniach n ieregu larnych , w je- 
dnćj lub k ilku  edycjach ; —- a 18,000 
franków  tylko, jeżeli publikacja m a miej 
see n aj wyżćj trzy  razy  w tygodniu.

W e w szystkich innych departam entach 
kaucja  będzie 12,000 franków  za pism a 
w ychodzące więcćj nad trzy  razy  w ty ­
godniu , ‘jeżeli publikacja m a imejsco w 
mieście o 50,000 duszach i w y żć j, a 
6000 fr., jeżeli m a miejsce w każdćm  in- 
nćm mieście. —  Sum a złożona na kau- 
c ję , będzie o połow ę m niejszą od sum 
wyżćj postanow ionych dla dzienników lub 
pism perjodycznyeh w ychodzących ty lko 
trzy  razy w ty g o d n iu , albo w przerw ach 
jeszcze odleglejszych. P ub likacja  będzie 
uw ażana za dokonaną w m iejscu siedli­
ska  adm inistracji lub redakcji dziennika 
albo pisma perjo d y ezn eg o , jakiekolw iek 
byłoby  m iejsce w ydrukow ania. . .

A rty k u ł 4 ty. K aucja  przeznacza się ja  
ko przywilćj na zapłacenie kosztów , na 
w ynagrodzenie szkód i s t r a t , oraz na 
grzyw ny, na k tóre  w łaściciele , zarządcy 
lub autorowie obwinionych artykułów  
m ogą być skazani. Pobranie  odbędzie się 
w porządku w skazanym  przez obecny 
artykuł.

K aucja może być w całości lub w czę­
ści obciążona przywilejem  drugiego rzę­
du na korzyść wierzycieli kapitałów , k tó ­
rzy  dópełnią w arunków  przepisanych w 
Hidobnym razie. Loicznóm  następstw em  
znoszą się rozporządzenia poprzednich 
praw, zm uszające właściciela i zawiadow­
cę dziennika do posiadania na w łasność 
części kaucji.

A rty k u ł 5ty. W szelki dziennik lub pi­
smo perjodyezne, k tó re  podpadnie w oso- 
fie zarządcy lub au to ra  obwinionego ar­
tykułu  , skazaniu na karę  pieniężną lub 
na w ynagrodzenie cyw ilne , dotykające 
jego k au c ji, będzie obow iązane zadosyć 
uczynić tym  w yrokom  w przeciągu pię­
tnastu d n i , licząc od d n ia , w którym  te 
wyroki będą  ostateczne, lub będzie obo­
w iązane zaprzestania publikacji , k tórćj 
nie będzie m ogło na nowo rozpocząć, 
nieusprawiedliw iwszy się z zupełnego o- 
swobodzenia swój kaucji.

A rtyku ł 6ty. Pozostają w swćj praw o­
m ocności i bez zm iany przepisy praw ne 
z d. 11 m aja 1868 r. tyczące się uprze 
dnićj deklaracji i złożenia (depot).

A rtykuł 7my. W szelkie naruszenie prze­
pisów z poprzedzających a rty k u łó w , na­
w et jeżeli dotyczy przedw stępnćj dekla­
racji i złożenia, będzie ukarane grzyw ną 
od 100 do 2000 franków  za każdy nu­
m er lub poszyt w ydany kontraw encyjnie 
i uwięzieniem od sześciu dni do sześciu 
m iesięcy. Z arządca  i drukarz będą obaj 
solidarnie odpowiedzialni w tć m , co do­
tyczy kary  pienięźnój. A rtykuł 463 ko­
deksu karnego będzie m ógł być w każ­
dym razie zaaplikow any.

A rtykuł 8my. U dziela się właścicielom  
dzienników lub pism perjodycznyeh istnie­
jących  obecnie bez k a u c ji , term in dwu­
m iesięczny dla zastosow ania się do roz­
porządzeń obecnego prawa.

D o powyższej ustaw y prasowój doda­
my z naszćj strony tę uw agę, że daleką 
ona je s t od w olności, jak ić j używ ają pi­
sma perjodyezne w innych konsty tucy j­
nych krajach . W idocznie F ran c ja  nie do­
rosła do nich i nie jest godną, bo nie u- 
mie używać bez nadużycia większój swo 
body prasowćj. N a pochw ałę je j i w spo­
sobie tłom aczenia to ty lko da się pow ie­
d zieć , źo a rtyku ły  powyższego praw a 
prasowego przechodziły  w przecięciu 300 
głosam i przeciw 200. To nam  daje prawo 
do objawienia nadzie i, że rzp lita  fran- 
cuzka niezadługo pozna bezskuteczność 
kaucjouow ania pism perjodycznyeh i znie­
sie je , lub tćż o wiele zm niejszy.

—  [ D a l s z y  c i ą g  t e g o ż  p o s i e  
d z e n i a  z d. 6 lipca] by ł tak  burzliwy, 
żo chaosu, zam ięszania, rozlicznych k rzy ­
ków i t. p. n iep o rząd k u , chyba ty lko w 
szkole żaków  znaleźć byśm y mogli. — 
W rzaw ę tę wyw ołał wniosek i przem owa 
hr. Jaubert, proponującego pew ną opłatę 
od wiz zagranicznych paszportów  i e<. 
kart wolnego pobytu  dla cudzoziemców 
we F rancji p rzebyw ających. —  W niosek 
swój m otyw ow ał p. ja u b e r t  pow strzym a­
niem cywilnego w m iejsce wojskowego 
na jazd u , zm niejszeniem  ilości szpiegów 
pow iększeniem  dochodów skarbow ych 
oddaleniem  ubogich cudzoziem ców , któ 
rzy  tw orzą straszną konkurencję  biednym 
krajow com . Z resztą sm utno mi, mówi p. 
J a u b e r t ,  gdy p atrzę  na  tę  g o r l i w o ś ć  w

W łochy.
Rzym 5 lipca. 

I n s t a l a c j a  s t o l i c y .  (D ok.) 
(W ład. K .) G orączka, upo jen ie , szał 

w ygasło , p rzyk ład  kobiet z W arszaw y i 1 ludu trw ały  aż do w yjazdu królew skiego, 
z M edjolanu wobec obcego najazdu zo k tóry  d. 3 w ieczorem  nastąpił. Po zach'o- 
stał naśladow any przez nasze kobiety, dzie słońca więcćj niż 30 tysięcy zebrało 
Chciałbym , aby w zakładach , m agazynach, się przed Kwiryuałem . Cechy niosły po- 
a naw et w w arsztatach : urzędnicy, korni- choduie. W yw ołano kró la  na balkon , na 
sjonerzy i robotnicy Niem cy zostali wy- ten sam balkon, z którego F  us IX  bło-

itrzym acie dzis tego
czucia , jakie was ożywiało na początku  I całe oświetliło się samodzielnie, czaro- 
najazdu, nie mogę, jak zaw ołać: A ! toż dziojsko. W  wolnym k ra ju  oświetla ten 
to oznaka upadku! [ty lko , kom u się podoba; pałace znanych

Nie m ożna sobie w ystaw ić, ani opisać stronników  w ładzy doczesnćj pogrążone 
straszliwego w ybuchu, ja k i nastąpił po były  w ciem nościach, a żadnćj im psoty 
tych słow ach mówcy. W ykrzyknik i przy- nie wyrządzono. Inaezćj bywutło za prze- 
zwoite i n ieprzyzw oite krzyżow ały się z szłych rządów ; ten kto nie należał do 
się z so b ą , deputow ani ruszyli ze swych sk ładk i swojćj parafji na ilum inację 12 
m iejsc i obiegli stół p rezesa ; na  mowui- kw ietnia, denuncjow any wnet by ł do wi- 
c ę , gdzie jeszcze stał p. J a u b e r t , wsko- karja tu  i do m gra Randego, uchodził za 
czył drugi depu tow any; pomimo dzwo- nieprzyjaciela, trac ił urząd i oddany by- 
nienia prezesa i w ołań w oźnych: „na wał pod dozór policji... Oświetlenie było
m iejsca! na m iejsca! cicho! c icho!" n ic logó lnćm . Gwiazdy z magnesium, la Stella 
słychać n ie b y ło . Podobne sceny nie wy-1 d'Italia, zapaliły  się na czele wszystkich 
darzają się n igdzie , prócz w izbie frau- obelisków i w szystkich kolum n. N a ka- 
cuzkićj i m ożna śm iało pow iedzieć, że pitolu by ł bal wielki. T rzy  pałace były 
są postępow aniem  hańbiącćm  ten zkąd połączone galerjam i. U m ierający gladjator, 
inąd tyle szlachetny i szczodrzo od na- W enus kapitolska, D iana Pow eryni, Agri- 
tu ry  udarow any naród. W śród takiego to pina, w szystkie nieśm iertelne utw ory sta- 
hałasu i zam ięszania zab ra ł głos mini- rożytności przew odniczyły politycznem u 
ster spraw  zagranicznych p. J .  F avre . I odrodzeniu Romy. Z  okien balow ych sal 
O dpow iedział w te muićj więcćj 3ło w a : i widać było forum , kolosseum , świątynie, 
G dyby szanowny w nioskodaw ca ograni-1 tryum falne łuki, olbrzym ie zwalisko pa- 
czył się na rozbiorze korzyści n o w e g o  Iłacu  Cesarów, oświetlone trójkolorow em i 
swego pom ysłu, rząd  nie uznałby za  sto- bengalskiem i ogniami, a w górze księżyc 
sowue mieszanie się do rozpraw , ale gdy I w pełni p łonął ja k  lam pa W estalki na 
słow a dopiero co usłyszane m ają wa I przeczystych w łoskich szafirach, nad rui- 
ż n o ść , k tó ra  uwagi nikogo nie ujdzie i I nami pow tarzającem i tysiączne o k rz y k i: 
które zasługują na wasze poważne ro z -1 Viva TIta lia ! Viva Roma capitale! 
m yślanic, by łoby  wielce niebezpiecznćm ,I W yobrażam  so b ie , jak ie  dziwolągi 
a może przeciw nćm  naszćj godności ścier- zm artw ychw stańscy korespondenci, jedyn i 
pieć wymówienie s łów , m ogących byćI dziś W łoch rzecznicy w naszćj publicy- 
źle zrozum innem i i m ogących wyw ołać styce, podług  k tó rych  w yrabia się opinja 
wielkie nieszczęścia. —  Co się tyczy I polska o bratnim  narodzie, będą pisali 
przyw rócenia paszportów  i poddania ich I o tych dwóch dniach w iekopom nych do 
wizom, wydaje mnie się to tak  niedorzc-1 Czasu i do innych dzienników  tćjże bar- 
cznćm w obecnych okolicznościach , źe wy. B ędą to opisy zapraw ne wólnomu- 
nawet proszę was o pozwolenie nieza- larstw em , św iętokradztw y, gw ałty, uci- 
trzym yw ania się dłużćj nad tym  przed- skiem religji i djabłem , i tak  fanta 
m io tem , ja k  ty lk o , aby pow iedzieć, żc ne, ja k  owe reklam y p. B r. Z. (j - i  to 
rząd  powinien dążyć do możliwego obni-1 znak korespondenta) dla zm artw ychw stań- 
żenia pobieranćj opłaty . Jeżeli tego wy- ców, gdzie O jcu świętemu k ład ą  ’ - usta 
m aga bezpieczeństwo publiczne, a ono w yrazy, k tórych , ja k  mię zapew niały oso- 
jest najpierwszćm  z po trzeb , to niemnićj by u "dworu będące, nie śniło się nawet 
trzeba mieć na uwadze wolność cyrkulacji, papieżowi o czcigodnych ojcach wymó- 

W y z n a ję , żo mi się przykro  zrobiło, wić. Ale papier cierpliwy, a kraj łatw o- 
słysząc z ust hr. J a u b e r ta , zresztą bar- wierny. Panegiryki te zm artw ychw stań- 
dzo dow cipnego, ale dowcip je s t często I cow przez P iusa IX  (!!!) nie w stydzą się 
złym  doradcą, pewne w yrazy wystosowa-1 nawet rozpow szechniać w Pielgrzym!- mię- 
ne do naszych sąsiadów z W ielkićj Bry-1 dzy ludem  wielkopolskim , obok tysiącz- 
tanji. P . Ja u b e rt powiedział, że oni śpie- nych kłam stw  o Rzymie. Papież miał 
szą do P a ry ż a , u rządzają spacerow’e po- niby rzec o ks. K ajsiew iczu : „W olałbym  
ciągi, aby przyglądać się naszym  ruinom . I ja , żeby on do Polski raczój m ógł się 
Nie m iał on praw a przypisyw ać im za- udać i mam  tę  nadzieję (sic), że p. Bóg 
m iaru, k tó ry  nie postał, być może, w ich to ułoży, i proście go ty lko w ytrw ale" 
umyśle. Nie pow inieuby zapom inać, że 1(7// sic). Papież nakazujący ludowi pol- 
jeżeli oni u rządzają spacerow e pociągi, skiem u m odły, by ks. Kajsiewicz mógł 
to one poprzedzone by ły  pociągam i ze I przenieść się do nas!.. W praw dzie bie- 
wsparciem . Spodziew am  s ię , że p a tr jo -ld n y  ojciec święty je s t dziś najsm utniej- 
tyzm  zgrom adzenia przy  pom ocy całćj szym więźniem nie W łoch, ale swego 
F rancji, niezadługo zatrze ślady ruin Pa-1 otoczenia, jed n ak  ci, co tak ie  rzeczy pi- 
ryża. O drzucam  wojnę krzyżow ą, głoszo-1 szą, ci, k tórzy  k ład li w usta  kardynałow i 
ną przez p. hrabiego Jau b erta  przeciw ko I A ntonellem u wyrazy, k tórym  potćm  tenże 
Niem com . I kardynał urzędow nie zaprzeczał, muszą

Pow inniśm y, ja k o  ludzie sum ienni, ja- być pewni, źe papież ich korespondencji 
ko poważni politycy, spytać się sami sie-1 nie czy t a ! Jednak  spuszczanie się ua  p ró ­
bie, jak ie  są nasze obowiązki w obecućj I stotę ludu i na g łupotę czytelników  nie 
chwili. O prócz trak ta tu  pokoju, doznaje-1 może jeszcze takich facecji tłóm ,czyć i 
my bolesnych następstw  błędów , k tó re j uspraw iedliw iać; je s t to w yraźnie’ haUon 
nie są nasze. Pow ody zajść m ogą wy I d W a / ,  z którego wnosić n a le ż y ,- ir  da- 
buchnąć; powinniśm y starać Bię uspokoić I wny zam iar przesiedlenia zmartwychw stań- 
nam iętności, jnkkoBviek one są słuszne, I ców do m oskiewskiego zaboru i cbsadze- 
zam iast je  drażnić. G dybym  wam o d czy -ln ia  nimi n iektórych w akujących stolic 
ta ł z tćj trybuny w szystkie noty jak ie  <-1 biskupich dojrzew a powoli... pod firmą 
dobrałem , zobaczylibyście, źe się 6karzą papiezką !..
ria prasę, k tó ra  rozpala w zajem ne urazy ,! U przedzam  tu nanowo tvszystkie ultra- 
a  m uszę powiedzieć, —  źe one m ogłyby I m ontańskie p ism a polskie, k tó re  d propos 
mieć jeszcze gorsze następstw a ja k  te I wszelkich listów z Rzym u w yjeżdżają nie- 
niebaczue w yrazy wymówione przez sza-1 odbicie ża lu z jam i do mojej osoby, że 
uownego preopiuanta. Polityka, k tó rą  tu j  wszystko co piszę, podpisuję. To co prze- 
wyrażam  je s t podyktow ana —  nie ty lko | zemuie napisane, nosi mój podpis lub 
przez moje sumienie, ale i przez uczucie J m oją cyfrę. K iedy n iepodp isane , nie 
praw dziw ego interesu mojego krn iu . — I moje. Przecież zdaje mi się, że się nie 
Je s t to polityka zgody i pokoju. Żądam  | żenuję pisząc o naszćj klice poznańsko- 
więc, aby ta  nieszczęsna w ojna zukoń-1 rzym skićj. Próżno więc mię wciągać w 
czoua przez dyplom ację nie przeciągała | spór m iędzy zgrom adzeniem  a o. p ro ­
się drażnieniam i, k tóreby ją  odnowić tm>- wincjałem D ąbrow skim , którego nie je - 
gły. T rzeba, żeby wiedziano, że podczas I stem pow iernikiem  i k tó ry  obr-mv mój 
gdy powołujem y naszych żołnierzy, k ie -ju ie  potrzebuje. Śm iesznością jeet mnie- 
dy chcem y nauczyć ich karności, chce- j manie, iż ja  jeden  mogę pisać i jyiedzieć 
my także poszanow ania trak tatów . Jeżeli | u 1500 szkudach w strzym anych i zm ar- 
nie pokażem y się z tćm  znam ieniem  lo-1 nowanych przez p. Koźm iana 1 spółkę, 
jalności, rozjątrzym y tylko naszą rauę juz  | Są to rzeczy wiadome wszystkim  tutaj 
i ta k  nadto bolesną. Być może, że pod-1 rodakom . K iedy sam o. D ąbrow ski w yda 
czas biedy szukam y złagodzenia naszych | owemu korespondentow i świadectwo na 
ńerpień, inni w ynajdyw ać będą nowych | k łam cę, to go dopiero kłam-.-ą Czas i con- 
,Ha nas udręczeń. Nie trzeba szukać am jsorte# będą mogli nazwać. Co się zaś ty- 
naszego poniżonia ani podniesienia w za | ozy przym iotnika k ł a m c y ,  nadanego 
czep k ach , k tó rych  skutek  m ógłby staćjsiw ow łosem u prow incjałow i przez m łode- 
się w prost przeciw nym  tem u, czego się | go p rałata, to zapewne o. D ąbrow ski po-
spodziew am y i oczekujem y.

W ypow iedzieliśm y jednym  tchem  ino 
wę p. Ju l. F av ra , a  to dla lepszego je j 
zrozum ienia. Czytelnik jed n ak  niech s o ­
bie ją sam w ypełni w y k r z y k n i k a m i  tn- 
kiemi ja k :  dosyć! dosyć! do ^
zam knąć posiedzenie! dajcie m u mowi .

trafi nań odpowiedzieć dokum entnie.

S p raw y miejskie i p ow iatow e.
W adow ice  10 lipca.

[ S t a n o w i s k o  p r z e w o d n i c z ą c e -  
ju tra ! r do ju tra !  nie f  n ie ! ciągnijmy I g 0 w r a d a c h  s z k o l n y c h ]  okręgo- 

^„ .ó j! na swoje m iejsca! tak  - tak  . my wych przysłużą wedle ustaw y c. k. sia- 
wychodźmy ! cicho - że c*c^ °  ., V? nie tU:’ I roście powiatowem u w m iejscu zebrania 
wolności s ło w a ! to są og ó ln ik i! do po rady. Tutejszy pan starosta na pierwszem 
rządku! pan  nie masz głosu ! któż t o I posiedzeniu rady okręgowój, k tó ra  p rze­
tak  nie szanuje trybuny ? jesteśm y pana-1 cież mieści w swym gronie reprezentan- 
mi u siebie! to w styd podobne rozpra-1 rów duchow ieństw a, nauczycieli i czte- 
w y , i t. d. W szystkie te k rzy k i, śm ie-lrech  rad  pow iatow ych, na pierwsze po- 
ehy i hałasy  nie m iałyby nigdy końca, I siedzenie sam przybyć nie raczył, posy- 
gdyby P- Jau b e rt nie zaw ołał donośnym I łając tylko podw ładnego u rzędn ika na 
głosem , żo cofa swoją propozycję. Ni. I prezydującego. M niejszość członków  o- 
tę wiadomość prezes nakrywa głow ę ilkręgow ćj rady na posiedzeniu obecnych



K R A J  z  p i ą t k u  1 4  l i p e a .

vtl osła protest przeciw zapadłym uchwa-_ 
łom i przeciw postępowaniu pana staro­
sty, który idąc dalej na obranćj drodze, 
mópłby na drugieiu posiedzeniu rady ka- 

sję zastąpić woźnemu lub stróżowi,- 
ijąc im przewodnictwo w poważnćm 

V ' reprezentantów czterech powiatów. 
^ ?ę wam udzielić pocieszającą wiado- 

n-węć, źo podanie to mniejszości zgroma­
dzę! ia, przez namiestnictwo i radę szkol­
na -v całości uwzględnionym zostało —  
pan starosta otrzymał naganę a odbyte 
pier sze posiedzenie uznaućm zostało za 
nieważne.

Mielec 10 lipca. 
(H. J .)  Byliśmy świadkami popisowi 

szkoły tutejszej i z radością napisać mo­
żemy, źe pod takiem kierownictwem i 
zasadami nauki, jakiemi pan Roman An- 
drusikiewicz nauczyciel tutejszćj szkoły 
przejętym jest umysł i serca dziatwy —  
prawdziwie zdrowdj doznają uprawy.

Miło nam było zauważać jak ta dzia­
twa Wesoło i śmiało w oczy spoglądając, 
na pytania nauczyciela swego i na pyta­
nia nasze z przedmiotów nauki szkolnćj 
bez żadnego wahania się dziatwa odpo­
wiadała. Dzieciaki 8 — 10 - letnie opo­
wiadały ustępy historji polskićj i dekla­
mowały o wielkich królach i hetmanach 
naszych a nareszcie usłyszeliśmy pieśni 
w jak najlepszym tekście i harmonji wy­
konane.

Uzupełniający w y b ó r  jednego członka
rady pow. jasielskiej z grupy gmin wiejskich 
rozpisuje się na 7 sierpnia b. r. Wybór od­
będzie się w mieście powiatowśm, o godzinie 
zaś i miejscu wyborów zawiadomieni będą wy 
borcy kartami legitymacyjnemi, które im dorę- 
czonemi zostaną.

Gminy Hruszów, Budomierz i Kłonice w sta­
rostwie jaworowskióm położone, postanowiły 
założyć w Hrubieszowie szkołę trywialną.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Miejsce dyrektora policji p. Englisza, który 

Wyjechał na dłuższy urlop do wód. zastępuje 
p. radca policyjny Jabomek.

Klasyfikacja uczniów gimnazjum św. Jacka 
z końcem roku szkolnego 1871:

* (Ciąg dalszy).
K la s a  V.

Gospodarz klasy p. Rozwadowski Józef. 
Liczba uczniów wpisanych 52, z tych otrzy­

mali stopień celujący:
1. S z c z y r b u ła  Jakób. 2. S y sa k  Gabrjel. 

3. F ie r ic h  Maurycy. 4. S z y d ło w sk i Jan. 
5. G ra m a ty k a  Karol. > ,

Stopień pierwszy: 6. Miodoński Jan. 7. Ozog 
Kazimierz. 8. Pędrys Woj. 9. Stępa Tomasz. 
10. P rz’-Melecki Adam. 11. Sikora Franciszek. 
12. * J£ '.1 k  Jan. 13. Koy Michał. 14. Kraw­
czyński ^azim . 15. P isekW olf. 16. Figura 
Franc, i t  Kromkaj Emil. 18. Krzeptowski 
Józef. 1 9 * Szałasny Karol. 20. Gzasch Marjan. 
21. Deszcź Stan. 22. Ariet Jan. 23. Piotrow­
ski Michał1 24. Lachowicz Bron. 25. Beym 
Stan. 26. Mizerski Stan. 27. Hradeczny Willi. 
28. Chmurski Serafin. 29. Wdówka Piotr. 
30. Bobrz.-ński Tadeusz. 31. Krupiński Jan 
32. BeianłJózef. 33. Oleksy Wawrz. 34. Wę 
drychowsK; Lucjan. 35. Elterlain Zdzisław 
36. Natter Jan. 37. Magnuski Antoni.

Do egzaminu poprawczego po wakacjach 
przypuszczono 6 uczniów, nie otrzymało promo­
cji 4, opuściło zakład w ciągu roku 5.

Prywatysta Lasociński Bronisław otrzymał 
stopień pierwszy.

K la s a  VI. A.
Gospodarz klasy p. Tymiński Sofron.
Liczba uczniów wpisanych 30, z tyc' otrzy­

mali stopień celujący: .
1. B rz e z iń s k i  Józef. 2. B o g d a n ik  Józef. 

3- B e re k  Stanisław. 4. F i l ip k ie w ic z  Stefan. 
5. T a r c h a ls k i  Stanisław.

Stopień pierwszy: 6. Dobija Ant. 7. .Jaryn- 
kiewicz Stef. 8. Tarchalski Erazm. 9. Sieczka 
Marcin. 10 .1 Przybylski Józef. 11. Sowa Aleks. 
12. Bryła Paweł. 13. Dwernicki Marceli. 
14. Wacholz Emil. 15. Hohorowski Stefan. 
16. Res:uła Stan. 17. Broniewski Stanfsław. 
18. Giercn°i?kiewicz Ant. 19. Bryliński Lud. 
20. Dutkiewicz Antoni. 21. W inkler Salamon. 
^2. Rampell Karol. 23. Jaworski Boi. 24. Za 
iączkowski Stan. 25. L.sowski Fran. 26. Hau 
8er Izrael.

Uczniów' 3 ma poprawić egzamin po waka­
cjach, 1 nie otrzymał promocji.

K l a s a  VI. B.
Gospodarz klasy p. Chorąży Ferdynand. 
Liczba uczniów wpisanych 39, z tych otrzy 

m ali  stopień celujący:
1. G o ś k a  Jozef. 2. S z y n d l e r  Franciszek. 

3- K r u p a  Józef. 4. Mi g a s  Jan. 5. Mi l d u e r  
3- L e l e k  Romuald.

Stopień pierwszy:- 7. GłuszekFran‘. 8. Wcst- 
falewicz Józef. 9i’ Majerski Stan. 10. Winda- 
kiewicz Karol. 11. Złoża Jan. 12. Puk Jedrzćj. 
13. Iwański Ant. 14. Kącki Szczepan. 15. Ra- 
dzięda Teofil. 16. Golik Bartł. 17. Junger J a ­
kób. 18. Szczudło Józef. 19. Wawrowski Jan. 
20. Dziatkowiec Jedrzćj. 21. Rybak Leon. 
22 Podiwiu Ksaw. 23. Eibenschtitz Ignacy. 
24. Bernacki Franciszek. 25. Rotbwein Leon. 
26. Landau Władysław. 27. R >gowski Walery. 
28. Kucharski Stanisław. 29. Pietrzycki Piotr. 
30. Targowski Tomasz. 31. Biukiewicz Jan. 
32. Jarosiewicz Macićj. 33. Nycz Józef. 34. 
Wadowski Jan. 35. Michalczeski Jan.

Uczniów 4 otrzymało pozwolenie poprawie­
nia postępu z jednego przedmiotu po waka­
cjach. (Dok. nastąpi).

Do szk o ły  g łów nej i niższej realnej
w Wieliczce uczęszczało w drugiej połowie roku 
szkolnego 1870 /71 : Do szkoły głów nćj: do 
klasy I  do oddziału A  52 uczniów, do oddziału 
B  54 uczniów; do klasy II do oddziału A 59 
uczniów, do oddziału'Z? 59 uczniów; do klasy 
III do oddziału A 66 uczniów, do oddziału B  
68 uczniów; do klasy IV 83 uczniów.

Do pierwszśj klasy niźszćj szkoły realućj 
uczęszczało uczniów 53.

Z początkiem przyszłego roku szkolnego (dn. 
1 września rb.) otwartą zostanie druga klasa 
niższa realna.

Oprócz dyrektora było 12 nauczycieli. 
Czytelnia akadem icka w Krakowie liczyła 

w pierwBzćm półroczu 1870/71 członkow 1*0. 
Liczba odczytów w pierwszóm półroczu mianych 
przez członków wynosiła 18 (o słowiańszczy- 
znie; o stanowisku Skargi; rozbiór wojny z r. 
1792; ogólny rzut oka na polityczne usposo­
bienie Niemiec w pierwszćj połowie 19 wieku; 
czynności fizjologiczne mózgu i nerwów, oraz 
stosunek mózgu do duszy; o powodach dotych- 
czasowćj niemożności zastosowania matematyki 
do wszystkich nauk; rozbiór dotychczasowego 
pojmowania prawa i państwa; o powstaniu li- 
stopadowem; o znaczeniu powstania z r. 1863; 
opisy Ukrainy; o Szekspirze; o Mickiewiczu 
itd. itd.) Dalćj były wieczorki muzykalne i de 
klamacje.

Czytelnia trzymała czasopism politycznych 
19 (9 polskich, 1 ruskie, 8 niemieckich, 1 fran­
cuskie), beletrystycznych 17 (14 polskich, 3 
niemieckie), 16 naukowych (8 polskich, 8 nie­
mieckich), 4 humorystyczne (3 polskie, 1 nie­
mieckie); razem 56. Z tych niektóre otrzymała 
czytelnia bezpłatnie albo po zniźonćj cenie.—

Do księgozbioru (943 dzieła w 1500 tomach) 
przybyło z darów i z zakupna 105 dzieł w 160 
tomach.

Dochody wynosiły 479, a wydatki 388 zła
Życzymy czytelni jak  najlepszego powodze­

nia, a ubolewamy tylko nad niezbyt licznym 
w nićj udziałem akademików krakowskich!

Wiadomości s ta tystyczn o-ad m in is fra c . ,
tyczące się Galicji, według szematyzmu na rok 
1871: Sądów krajowych 3, sądów obwodowych 
8, sądów powiatowych 161, starostw 74. Nad- 
prokuratorów 2 (w Krakowie i we Lwowie), pro­
kuratorów (według dawniejszćj nazwy: instyga- 
torów) 11, notarjuszów (rejentów) je st w Galicji 
wraz z Krakowem 90, prócz/tego jest 8 posad 
nieobsadzonych; adwokatów jest 210 (we Lwo­
wie 63, w Krakówie 27, Czerniowce mają ich 
19, Tarnów 15, Przemyśl i Tarnopol po 11, 
Stanisławów 10, Sambor i Rzeszów po 6, w in­
nych miejscach 42). — Komisji serwitutowych 
działa obecnie 15. komisji do uregulowania po­
datków gruntowych 78.

K a s  o s z c z ę d n o ś c i  jest 11; chrzescian- 
skich fundacji dobroczynnych je st 54, a między 
temi znaczniejsze: fundusz Bochniewicza z ka­
pitałem zakładowym 38 ,000  zła dwie fundacje 
P.mińskiego z kapitałem zakładowym 45,000 
z ła .,  fun d acje  R zew u sk ieg o  10,000 zła., skarb- 
kowski zakład dla sierót i ubogich 202,000 zła., 
skarbkowski fund. emerytury teątralnćj 40,000 
zła., Sikorskiego fundacja dobroczynna 50,000 
zła,, trzy fundacje Wodzickich 36,000 zła., 
arcybractwo miłosierdzia i bank pobożny w Kra­
kowie 1.250,000 z łp . i 53,000 zła., towarzy­
stwo dobroczynności w Krakowie 255,000 zł:’.., 
instytut stauropigjański we Lwowie 100,000 zła. 
Szpitale dla ehrzościan są: w Krakowie 3, we 
Lwowie 1, na prowincji 22. Prócz tego są do­
my dla kalek i zakłady dla chorych.

P o l a  o r n e g o  w Galicji wraz z Krakowem 
przypada na wieksze posiadłości 1.610,000, a 
na mniejsze posiadł-ści 4 .690.000 morgów; 
łąk i ogrodów na większe posiadłości 412,000 
na mn. pos. 1 .381,000 morgów; pastwisk na 
większe pos. 303 ,000ł na mn. pos. 1.054.000 
morgów; zaś lasów posiadaja dwory 3.309,000, 
a wł--ścianie i gminy 351.000 morgów.

L u d n o ś ć  miasta Lwowa wynosiła w 1869 
roku 87,000, Krakowa 49,000, całćj Galicji 
5.416,000 dusz. Na przestrzeni 1355 mil. kw. 
jest 88 miast — W  powiecie wielickim Jest 
uajwięcćj, bo 179 w si; zaś w powiecie Dolina 
najmniej, bo tylko 8.

Księgarnia wydawnictwa dzieł tanich i po­
żytecznych wysłała swego komisanta na w y­
s t a wę  r z e s z o w s k ą ,  zaopatrzywszy go głów­
nie w wybór dzieł gospodarskich, jakoteż w 
dzieła lżejszćj literatury, ludowe, książki do 
nabożeństwa, oraz szczupłą liczbę broszur do 
handlu kramarskiego należących. Cóż sprze­
dano? Oto ani jednego dzieła gospodarczego, 
ani jednego technologicznego!! Zaledwie 10 
egzemplarzy Chociszewskiego historji, senniki, 
krakowiaki, fotografie. Popyt był jedynie na 
senniki, Mą d r o ś c i  S a l o m o n a  i t. p.

Z w ra c a m y  uw agę do kogo należy, na nie­
przyzwoite i obrażające uczucie moralne urzą­
dzenie łazienek przy przewozie pod zamkiem; 
szczególniej po stronie Dębnik łazienki są tak 
blisko przewozu, a przytem kąpiący się z ca 
łym cynizmem używają przechadzek po piasku 
i ekwitacji na łódkach, zbliżając się ku pro­
mowi przewożącemu podróżnych, iz nie tylko 
podobne postępowanie nie było by tolerowane 
nigdzie w Europie, ale nawet i w dzikich kra­
jach, gdzie oko przyzwyczajonćm jest do stroju 
Adamowego; jednak i pod tym względem za 
chowywano by z pewnością większą oględność. 
Spacer za Wisłą jest jednym z przyjemniej 
szych dla okolic Krakowa, a podobna rogatka 
i podobne przedstawienie, uniemożebnia ten 
spacer każdćj porządnej rodzinie.

Nie ma to jak S zcz ęśc ie .— Deszcz gęsty 
odświeżył wczoraj wieczorem ulice, i znowu ma­
gistrat nie potrzebuje się tern kłopotać. W ia 
domo, że księżyc oddaje podobne usługi u nas 
towarzystwu gazowemu.

Wypadek.— Dziś przed południem na ulicy 
Jagiellońskićj, spadł z dachu kominiarz. Nie­
przytomnego i pokaleczonego odwieziono do 
kliniki.

Wirtuoz i kompozytor p- m. C h o d e c k i  
który uprawia nowy rodzaj, muzyki połączonćj 
z deklamacją, przybył do Krakowa jadąc do 
S z c z a w n i c y  i Kr y n i c y ,  gdzie zamierza da­
wać koncerta. Mieliśmy sposobność słyszenia 
p. Ch. i przekonania się o słuszności pochwał 
jakie mu dzienniki warszawskie i publiczność 
tamtejsza oddaje. Produkcje jego są spotęgo­
waniem i deklamacji i muzyki harmonijnie na­
wzajem się ilustrujących. Koncerta te będą 
wielka przyjemnością dla kąpielowćj publicz­
ności.’ D e o t y m a  pod wrażeniem produkcji 
p. Ch., napisała do niego następujący wiersz 
charakteryzujący jego talent:

Czy na twój rozkaz struna gromem p a ła , 
Czy głos twój czary poezji tłómaczy,
Zawsze pieśń twoja porywa słuchaczy,

Jakby im skrzydła wpinała.
Życie jest wirem nieskończonych ruchów,
Na szczycie wszystkich sił jakie ruch budzi, 
Stają dwie: słowo, ta  muzyka ludzi,

I muzyka, słowo duchów.
Szczęsny, kto jednćj musiał stać się panem, 
Lecz ten dopiero, kto stułą duchową,
W  ślub wierny wiąże muzykę i słowo,

Je st godnym sztuki kapłanem.
Nowy bank w e  L w ow ie .  — Książę Leon

Sapieha, lir. Stan. Potocki, Zdzisław Marchwi­
cki, Seweryn Smarzewski, Konst. Tchórznieki, 
Edward Simon i dr. Henryk Gottlieb (adwokat 
we Lwowie) zawiązali na lat 90 spółkę z ka 
pitałem 4 miljonów złr., mających się zebrać 
przez emisję 20,000 sztuk akcji z pełną wpłatą 
po 200 złr. Firma towarzystwa opiewa Gali­
cyjski bank kredytowy. Oprócz zwykłego za 
kresu działania bankowego, zakład ma urządzić 
także instytucję zastawniczą we Lwowie, i tylko 
w operacje czysto hipoteczne nie będzie się 
wdawał. Siedziba towarzystwa we Lwowie, 
zamierza urządzać filje, ajencje i domy komi­
sowe w Galicji i na Bukowinie, jakoteż w in­
nych krajach koronnych i za granicą.

t  Jó zef  M alczewski, żołnierz Napoleoński, 
major b. wojsk polskich , przeżywszy lat 95 
zmarł 11 b. m. w Sączu. Obywatele miasta 
Nowego Sącza, głębokim żalem przejęci, że 
coraz bardziej przerzedzają się szeregi dawnych 
polskich wojowników, zaprosili wszystkich do­
brze myślących, do oddania ostatnićj usługi 
zwłokom czcigodnego i zasłużonego weterana, 
ną pogrzeb dnia 13 lipca o godzinie przed po 
łu dniem.

Złoty Ślub. — Oświęcim, dnia 11 lipca b. r. 
przy licznem zebraniu się krewnych i przyja­
ciół, jakoteż i około 16 księży z sąsiednich 
parafii, odbył się złoty ślub małżonków Jnkóba 
i Klary Stanko, obywateli tutejszego miasta 

Akt ten celebrował syn małżonków ks. ple­
ban z Witkowie przy solennój wotywie w asy­
stencji ks. Kurzyńi-a plebana z Poremby, i 
dwóch c ichych mszy św.. z których jedną ks 
Knvcz dzii kan tutejszćj parafii przed sw. An­
tonim, a. wtóra ks. N. z N. prze Matka Boską 
różańcową odprawili. Poczćm pleban Bielański 
ks. Pleszowski z ambony, pochwały godną 
przemową uroczystość zakończył.

kapitalista z Anglji; Henryk Unger prywat, 
z Pesztu; Michał I r. Orłowski wł. d. z Karls­
badu; Józef Bzowski" wł. d. z Kongresówki; 
Edmund Zagórski wł. d. z Gniazdowic; Emilja 
Czarnowska z córką żona radcy stanu z W ar­
szawy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Moryc 
Redych kup. z Berna, Mafia Stilimirska obyw. 
z Kongresówki, Edmund Callier ob. z Pozna­
nia, Ant. Nazarkiewicz lekarz z Podola, Mafia 
Skibniewska wł. dóbr z Rossii, Ant. Barciński 
emeryt z Warszawy, Tadeusz Dobrzelewski dr. 
rned. z Kongresówki, Marceli Drochojewski wł. 
d. z Galicji, Wilhelm Freumann kup. z My­
słowic.

Poprawa błędów w polszczyźnie .
2) Giermanizm. „Komisja, złożona w celu 

wypośrodkowania (ermitteln, ausmitteln) faktów. “ 
(j. 71. 143. Fran.) — Po polsku: Koinisyja, 
złożona w celu w y k r y c i a ,  powykrywauia, 
w y ś l e d z e n i a . . .  faktów. W  Lindym nie 
znajdziesz jeszcze onego wyrazu, Mrongowius 
już go ma w r. 1837.

Henryk Suchecki.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
C E 3  3N T  Y

na ta r g o w icy  publicznej w  Krakowie
dnia 11 lipca 1871 r.

zła. c. do zła. c. 
Mierzyca Pszenicy zimowej 4 6 2 ^  5 ^7 A

„ Żyta........................ 3 30
„ Jęczm ienia  2 75
„ O w sa.....................  2 15
„ Grochu..................
„ Jag ie ł.....................
„ Fasoli.....................
„ T a ta r k i ................
„ Prosa .....................
,  W y k i   .............
„ Ziemniaków

Cetn. w. S ia n a ....................
S ło m y .................

Funt w’. Mięsa woł. lepszego
n pośledu. — 22 

Polędwicy wołowćj — 35
„ Słoniny....................
„ S o l i .........................

Garniec Spirytusu na 90" .
Okowity na 80° . .

„ Masła .  ..................
Kopa Jaj kurzych .
Miarka Kaszy jęczmiennćj 

Częstochow..
„ pszeniczućj.
„ perłowćj. .  .
„ tatar, całej.

* łupanćj

4 —
6 50
5 50 
2 —  

3 25 
3 25 
2 —  

1 —

-  90
-  24

— 44

2 50
1 75
2 90 
1 —

— 55 
1 25

. 1 25 
1 — 
1 —  

85
ja g la n ć j .

3 85
3 25
2 36
4 85 
7 25 
6  —

3 —
4  —  
3 75
2 25
1 25 
1 —

— 26
— 24
— 40
— 48
— 7

3 —
2 —  

3 — 
1 5

—  65 
1 28 
1 30 
1 25 
1 10

— 90 
1 —

— 88 
13 60

zmniejsza się znacznie. Obawiają się, żel przyzwolono. Przy tytule 1 (zarząd cen- 
liczba 187 deputowanych, niezbędna dla * tralny) przyjęto projektowaną przez Czer-

— 90
„ P ę c a k u ......................... 80

Maki centnar p szen iczn ćj 9 40 
S p orząd zon o w biurze komisatjatu targowego. 

K om isarz targowy: Siermontowslci. 
R eferendarz magistratu: J. Rupalski. 

Delegowani o b y watele:
Edward Fuchs. Józef Goebel.

HOTEL SASKI. P r z y je c h a l i :  Aleks. H ut­
chinson z żoną sztab oficer, Williams Stanley

Wiadomości telegraficzne.
Berno 11 lipca. Rada narodowa przy 

jęła mocję Jenny’ego, wnoszącą, aby we 
zwać radę związkową do wyprowadze­
nia planu finansowego tak pod względem 
amortyzacji długu państwa, jak i z po­
wodu spodziewanego finansowego obcią-

Monachjum 11 lipca. Przesilenie mini- 
sterjalne załatwione; Hr. Bray zostaje 
nadal, — książę Hohenlohe odjechał do 
Schillingsfiirst.

Paryż 11 lipca. Agence Havas donosi 
wprost przeciwnie zapewnieniu ze stro­
ny Impartial że bank francuzki jest najzu­
pełniej w stanie, wykonania traktatu z 
Hiszpanją i dał właśnie świeżą zaliczkę.

Paryż 11 lipca. Z państw środkowy* h 
Niemiec, będzie tu tylko Bawar)a miała 
osobnego posła. Baron Rutharof poseł 
bawarski zajął już tu swoje stanowisko.

Paryż 11 lipca. Pogłoski o chorobie 
Thiersa są f  ł.szywe. — Thiers cieszy się 
doskonaleni zdrowiem. ^

Pogłoski o ustąpieniu Larey’ego, Fa- 
vra i innych ministrów są nieuzasadnio­
ne. Obecnie nie należy się spodziewać 
żadnych zmian w ministerstwie.

Rzym 12 lipca. Z powodu przedsta­
wień ze strony Thiersa, oddano klasztor 
San Sylvestro fraucuzkim zakonnicom.

Markiz Spinota został mianowany po- 
sbnn w Sztokholmie.

Madryt 10 lipca. Epoca pisze, że liczba 
deputowanych obecnych w Madrycie —

powzięcia uchwał nie zbierze się.
Sagasta obejmie tymczasowo tekę mi­

nisterstwa finansów.

Przegląd polityczny.
Po zaniknięciu rajchsratu kończą w 

Wiedniu jeszcze delegacje swoje obrady, 
dając sposobność p. Beustowi do sławie­
nia własnćj polityki.

W zgromadzeniu francuskićm zasiadła 
już znaczna część nowo wybranych de­
putowanych i codzien odbywają się spraw­
dzania wyborów. Nowi deputowani nie 
mieli jednak dotąd sposobności do gło­
sowania w sprawach więcćj zasadniczych 
i ztąd nie można dziś jeszcze podać Eto 
sunku liczebnego partji.

Hr. Chambord już stanął w Bruggen, 
zkąd natychmiast ma pojechać do zwy­
kłej swej rezydencji Frohsdorfu. Dzien­
niki francuskie nie przestają wyszydzać 
jego królewskiego manifestu.

Dziennik carogrodzki la Targnie, po­
ufny organ rządu tureckiego, przynosi 
długi artykuł o stanowisku Turcji do 
Rossji, tłómaczący powody zbliżenia się 
do dotychczasowego wroga. Dziennik ten 
twierdzi, że Turcja przyszła do przeko­
nania, że Francja i Anglja nie mogłyby 
Turcji zasłonić od niebezpieczeństwa, źe 
zatćru Turcja sama musi o sobie radzić. 
Najważniejszą myślą wypowiedzianą w 
tym artykule jest ta, źe Turcja mogłaby 
zrzec się swych europejskich posiadłości, 
gdyby jćj z a r ę c z o n o  w y t w o r z e n i e  
wi e l k i e g o  kal i f at u pa ni s l a ms ki e g o .

Do dwóch potężnych prądów, pansla- 
wizmu i pangermanizmu, przybywa nam 
jeszcze trzeci, panislamizm, o którym 
dotąd nikt nie marzył.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 12 lipca. (Telegram ten nad­

szedł wczoraj za późno — z powodu 
przerwy linji).

Delegacja rajchsratowa przyzwoliła bez 
obrad na dodatek spowodowany podnie­
sieniem berlińskiego poselstwa do amba­
sady, oraz pensję dla matki Tegethofa, 
poczćm obrady nad budżetem min. woj 
ny. Falkeuboyn w imieniu prawicy zapo­
wiada wnioski względem podwyższenia 
pozycji przyjętycli przez komisję, Figuly 
rozwija swoje zapatrywania skierowane 
ku unikaniu wojny. Minister wojny oświad­
cza , źe zrobił wszelkie możliwe oszczę­
dności, lecz wykonanie ustawy o obro­
nie i kolejne uzbrojenie 800,OOU ludzi, 
wymaga w-zrostu wydatków. Teraz  jest  
j u ż  wr s t a n i e  p o s t a w i ć  650,000 1 u 
d z i.

B e u s t zaleca gorąco delegacji przyję­
cie budżetu wojny. Gotowość obronna 
państwa jest konieczną, aby można ka­
żdą krzywdę własnemi siłami odeprzeć. 
Zasadą moją jest, aby wszelki pozór wro­
giego przeciw Austrji usposobienia usu­
wać. Dla tego właśnie obecna spokojna 
chwila jest właściwą do dokonania orga 
nizaeji wojska bez obudzania nieufności. 
Obok uspokojenia przez politykę poko­
jową, musi być takie armji dane uspoko­
jenie, źe nic ona z znaczenia swego nie 
utraci. Armja, tak jak lud ma przekona­
nie, źe wojna jest nieszczęściem, lecz je-

K  u r  b P a p ł e r ó "w

KRAKOW " 1  lipca.

L isty  z a s ta w n e .
Mlsty zast. gal. 4%  bez lcup. 

■ .. .. 6°/o..............
* „ „ b an k .h ip .6°/t
a „ „ bank. w ł. 6°/„

A kcje  ko lei.
^keje gal. kol. Karola Lud. 

n „ „ lw ow s.-ezer.

A kcje  banków.
Mvej c banku krakowskiego  

z wplata 80 złr. 
^kcje banku gal. hipotecz

O bligac je .
Obligacje indem niz. galicyj 

„ poż. głod . galic,

Waluty.
’’‘Miro poi. st. za 10(1 złr 

» now e obr. 100 ztr.
j “ ku. poi. 100 złr...........

uD e  ros. za 100 r s r . . . .  
^ U r y  pr. za io o  t a l . . . .

rę,6ro now e austr..............
khafc waśny  ................ .

• i „•ran#
■ „ r

Napoleon d 'o r ........................ 9 90 9 80
Półim perjeły rossyjskie . . . 10 10 9 9

75 50 74 50 WIEDEŃ, 12 lipca.
85 50 84 50

90 25 89 50 Dług państw a: R enta 5% 59 35 59 25

91 50 90 50 „ w  sreb rze .............5 <y() 69 68 90
„ w al. austr. sp łać. 5% 69 05 68 9

L osy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . '.'95 — — —

43 _ 246 _ „ 1854 40/,. 94 50 93 50

175 50 173 5 n na 500 1860 50/,, 101 20 101 -
na 100 1860 6% 112 75 112 25

" na 100 1864------ 128 70 123 40

C om o......................................... 25 — 24 —
68 — — — Oblig. ind. gal............ -5% 76 25 74 75

1-23 — 120 — „ b u k ó w .. . .  5% 74 25 73 75

G alic. pożycz, głodow a 7% — — —

77 — 76 — A kcje  b an k o w e:

A nglo-austr. za 100 złr. . 251 50 251 —

_ - __ A n glo -w eg iersk ie ............... 83 — 87

Austr. k r e d y to w e ............... •277 — 275

Kredyt, handl. p rzem y sł... 281 — 230 80

— — — — D yskontow y austr............... — — -— ~~~

— — — — Franco austr.......................... 116 — 115 50

— — — — Krakowski band. p rzem .. — — —

164 — 162 — G alicyjski krajow y . . . . . . - - — — —

195 — 183 N arod ow y................................ 170 — 768 —
1-2-2 _ _ 121 — -----

5 88 5 80

A kcje  k a 's l :

Alfbld F iu m e ......................
C zeska zach. na 200 zlr, 

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Frauc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bogum . 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
Północn. zach. a u str .. . .
R u d o lfa  n a  200 złr
Siedm iogrodzka „ 200 „
Hządowa na 200 (500 ftv,
T h eissb ah n   . . .
T r a m w a y ......................
Południow a na 500 fr .. .  . 
W ęgier, półn. w seh. 200 złr 

w schodnia 200 „

Akcje przem. I L isty z a s t:
Borysław skie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/, 
L isty zast. galicyjsk ie  4°/,. 

n n n 5°/,
„ „ Banku Iiy p . 6'0
„ „ Bank. W łoś. go/,
„ Bank. naród. M. K. 5 *>/
* r r W .A .0%  
„ zast. w ęgiersk ie 5 w / d

Obligl p ierw szeństw a:
Kolei czesk .półn . 300 8. %  

v „ zachód. 300 „ 5«/. 
Cesarz. FJśbiety 5°/

E lżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/ 
E li .  em.1862 „ „ 5°/
E l i .  .  1869 „ n 6°/

Ż ni u-iao- 
złr w a.

176 50 176 _
2 3 5 *252 oO
133 23 133 —

lrf 50 218 60
2102— 2**98—
2 *2 201 50

45 25 245 —

02 - 101 —

175 — 174 50
208 5<> 207 75
*61 160 60
71 — 170 50

407 — 406 50
44 25 243 .5

218 — 217 75
83 — 8 : 75

162 55 162 ___

175 60 75 40

87 86 50
l*o; 5-i 106 25

76 25 75 75
— — 84 —

90 50 90 26
91 6 ) 91 ___

96 80 96 60
92 25 92 —

89 50 89 —

201 20 200 80
94 — 93 60
92 50 92 25
96 — 95 6o
93 ■— u4 ?0

101 — 100 50

Kol. Ferd. za 100z.M K.5°;
„ z z W A. 6";

„ (sr. pł.) 6°,
„ Karola Ludwika na 

300 złr. o0/,, 
n n 2 emisja 

„ Lwow.-Czern.-Jas.sy:
I. emidja na 300 złr. ó°/,
u . z z n
III. z z 5j.

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/ 
„ Siedm iogr. 200 -  5°/'

Rządową . . . . . .  na 500 fi
„ n .  emis. z z

F o lu d n io w a .......................   •
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/,
B ony 1870 za 74 z 6“/>

„ 1875 „ 76 z b It
„ 1877 „ 78 „ 60/,

L osy  p ry w a tn e :
K redytowe na 100 fl. wa
C lary   40 „ mf<
Zeglugi na Dunaju 100 „ 
K eglew icza . . . .  na 10 -
B u d y  na 40 fl. ws
P a l f y   na 40
Rudolfa . . .  „ 10
S a l m   „ 40
8t. G enois „ 40  
Stanisław ów . „ 20 
T r y e s t u . . . .  „ 1 0 0  
W a ld ste in .. „ 20 
W indischgratz. 20

W ek sle :
A ugsbrg. za 100 3 . n iem 4'/

•u 1*1 *

92 — \ 50
89 — 88 60

O 6 - 105 75

107 50 106 75
96 2" 96 —

79 25 79 -
_ 92 5

85 — 84 7
91 70 91 40
88 90 88 70

1..9 75 139 26
138 Ml 137 50
111 76 111 50
89 75 89 50

— —
239 233 —

i 74 75 174 25
39 — 38 —
___ .— — —
17 — 15 —
35 — 34 —
33 50 32 50
15 6 15

. 42 50 42 —

. 33 — 32 —

. 25 — 24 —
. 21 ___ 119 —

•25 ___ 24 50
25 24 —

103 80 103 40

Berlin za 100 t. 5 skont< 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3*/a „ 
Paryż za 100 fr. 2 '/j  z 

M onety :
D ukaty w a iu e ...............
N a p o le o n y ......................
Srebro ................................

LWÓW, U  lipca. 
Inderan. galicyjska 5°/ 

„ buków . . .  6°, 
Listy zastawne. . . .  5°/

. . . .  *% 
L. zast. banku hip. 6°/ 

„ „ włościan 6°/.
Pożyczka głodowa 7°,.
D ukat w a in y .................
Napoleon d’or..............
Półimpefiał ros...........
Rubel srebr..................

„ papierowy........
Talar p ru sk i..............
Srebro .............................

WARSZAWA. 12 lipca. 
Listy zast. serji 1 .. 4>’/.

z  z z
„ zastawne z r. 186 
„ likwidacyjne.. 4 

Poi. lot. z 1864.. 5°/.
„ „ z r, 1866.. 5«/.

Akcje kol. warsz.-wied 
„ warsz.-bydg 

t „ warsz.-teresj
n „ łódzkie . .  •

Veksle naW ied. za 160 z

Ir . w. a.

3 ■<6 1 -.3 80
9! 30! 91 2 i
-3 50 123 40
48 45 48 35

5 85 5 84
9 84 9 83

122 — 121 75

75 60 75 10
— — — —
85 35 81 85
75 75 75 25
Q0 2" 89 7.>
91 75 91 —
— — — —

5 86 6 7-’
9 8 9 78

10 10 9 95
1 96 1 90
1 63 1 62
1 84 1 92

22 50 121 25
Rs. k. Rs. k.
88 95 88 45
87 95 87 53
-8 40 88 > 8
73 55 73 22
52 __ __ __
49 — — __
— — 8 ) —
69 — — —
— — — —

100 50 — —
*1 80 91 35

dna myśl ożywia j ą : źe Austro-Węgry 
nie powinny już prowadzić nigdy wojny 
n i e B z c z ę ś l i w ó j ,  gdyby były do woj 
ny zmuszone.

Smolka mniema, iż polityczne znaczę 
nie najnowszych tak nadzwyczaj donio­
słych wydarzeń, powinno być co do bud­
żetu wojskowego rozstrzygającćm. Wyka­
zuje niekorzystną sytuację Austrji wobec 
mocarstw sąsiednich, ubolewa, iż kan­
clerz państwa przedstawia stan rzeczy w 
tak różowych barwach i czyni uwagę, iż 
pau kanclerz sain chyba nie spodziewał 
się może, aby jego słowa brano na serjo.

W replice oświadcza hr. Beust, iż wła­
śnie jego polityka pokojowa zdolną jest 
zażegnać niebezpieczeństwa, jakich oba 
wia się dr. Smolka i żc jego wykład po- 
lityoznćj sytuacji przedstawiony jest bez 
zadnćj myśli ukrytój, całkiem na serjo, 
i ze nie powinien on być inaczćj pojmo 
wanyrn.

W specjalnych rozprawach wykazuje 
min. wojny konieczność żądanego a przez 
komisją wykreślonego postawienia 13go 
pułku artyJerji. Po długich obradach, żą­
danie to odrzucono 26 przeciw 25 gło­
s o m— za to dla 13 kadrów przy 13 ba­
teriach, przyzwolono żądane przez rząd 
89.991 guld. 28 przeciw 26 głosom.

Wniosek o wyznaczenie pieniędzy na 
dostarczanie kom’ dla komendantów kom- 
panji piechoty odrzucono; na podwyższe­
nie gaż pułkownikom i podpułkownikom

kawskiego wyższą cyfrę, przy tytule 2  
odrzucono zaś żądaną przez Czerkaw- 
skiego wyższą cyfrę 26 głosami przeciwko 
25; przyjęto wniosek wydziału.

Wiedeń 13 lipca. Deleg. rajchs. prowa­
dzi dalćj specjalne obrady nad budżetem 
wojny. Przy tytule „ w o j s k o u mówi 
R e c h b a u e r  przeciw podwyższeniu sta­
nu jazdy, poleca wnioski komisji. C z e r ­
k a  w s k i  wnosi nadwyżkę 4 mil). Smol ­
ka polemizuje z Rechbauerem, D e w e l  
poleca wnioski komisji. M er t e ns  wnosi 
cyfrę pośrednią 3 1/2 milj. wyźćj nad wnio­
sek komisji.

Minister wojny K u h n  wykazuje, że 
pomimo względu na większą obronność 
państwa budżet obecny mniejszyTm jest 
od poprzednich — przeciw Srurmowi mó­
wi o celującćm wyćwiczeniu jazdy', o- 
świadcza w końcu, że cyfra proponowa­
na przez Czerkawskiego ledwie z biedą 
wystarczy. W głosowaniu wniosek Czer­
kawskiego odrzucony — wniosek Mer­
ten sa przyjęty.

Berlin 13 lipca. Prou. Corresp. 
podnosząc istotnie wzmocnione sta­
nowisko dzisiejszego rządu franeuz- 
kiego, mówi: Niemcy będą przypa­
tryw ać się wewnętrznemu rozw ojo­
wi wdelkiego sąsiedniego kraju spo­
kojnie i z współczuciem (1). W e ­
w nętrzne zakwitnięcie Francji nie 
zaniepokoi nas, gdy równocześnie i 
Niemcy coraz silniejszymi staw ać się 
będą. Tern szezerszem tez będzie 
życzenie całych Niemiec, żeby F ran ­
cja odznalazła nietylko własny spo­
kój, lecz także i honorow e stosunki 
z innymi państwami.

Spen. Ztg donosi, że spratva po- 
selstw’a niemieckiego wre Francji zo­
stanie uregulow aną stale dopiero po 
zupełnej ewakuacji F rancji; a dalej 
pisze, że kanclerz wcale nie poru­
szał spraw y usunięcia art. V trak­
tatu pragskiego.

Paryż 12 lipca. P rzyby ł tu Thiers.
Z prowincji donoszą o ciągłych star­
ciach wr zajętych departam entach z 
powodu gw-ałtów popełnianych przez 
wojsko pruskie.

Paryż 11 lipca wieczorem. Union organ 
hr. Chambord ogłasza, że intrygami chcia­
no go Bkłonić do aktu zrzeczenia się 
praw (?) jego. Książęta orleańscy byli 
obcymi tćj intrydze. Hr. Chambord uprze­
dził hrabiego Paryża o tćm, źe trwa przy 
białym sztandarze — przed przyjściem do 
skutku projektowanego zjazdu. —  (Nie­
dźwiedź w lesie, a o jego skórę nie prze­
stają się kłócić Red.)

Temps dono i : Do jutra nastąpi zupeł­
na wypłata pierwszych 500 milj.— poczćm 
ustanie okupacja depart.: Eure, Somme 
i Seine inferieur.

Telegram z Algieru zapowiada zwycięz- 
two republikanów przy wyborach —  wy­
bór Veuillemez i Cremieux jest pewny.

Londyn 13 lipca. W izbie wyższćj o- 
świadcza Granville w odpowiedzi na py­
tanie lorda Strafford de Betchiffe, że u- 
w a ż a  t o  z a  b a j k ę ,  ż e b y  T u r c j a  
p o z w o l i ć  m i a ł a  rossyjskićj eskadrze 
przepłynąć przez Dardaaelle i Bosfor w 
drodze do Odessy.

N ow y Jork 11 lipca. Opinja gani rząd 
za zakaz jutrzejszćj protestanckiej proce- . 
sji. Rozdrażnienie i obawa rozruchów trwa 
jeszcze.

Nowy Jork 12 lipca. Procesja 
protestancka rozpoczęła się o godz. 
2ej po południu pod osłoną wTojska 
i policji. Katolicy napadli na nią; 
wrojsko dało ognia — około 20 za­
bitych, wielu rannych. Kilku stra­
żaków policyjnych zabitych. Roz­
ruch trw a dalej — 12 pułków  sta­
nęło pod bronią. Obawra groźnych 
zaburzeń wr nocy.

Kursa. — Wi e de ń  13 lipca god. 2. — 
Akcje kredytowe 283 75. — Lombardy
174.80. — Losy z 1800 r. 101 50. —Losy 
z r. 1H64 129.—. — Akcje tranko-austr.
116.80.— Napoleony 9.83. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwńka 246 25 — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174 75. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 162.— . —  
Akcjo banku 769. — . —  Akcje banku

U sposob enie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(3 > "  a d l e s ł a n e . )
Nie ma choroby, któraby się oprzeć mogła delikatnćj Pevalescibre du Barry, która usuwa

bez medycyny i kosztów:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, Buchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, Błabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Rcvalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Szanowny Panie! Glainach 14 lipca 1867.
Revalesciere pańską, której prócz Boga zawdzięczam życie wśród okropnych chorób żo­

łądka i nerwów, zamierzam dłuższy czas jeszcze używać jako śniadanie i proszę zatem uprzej­
mie szan. Pana o łaskawe przesłanie jednej puszki na 12 funtów za pobraniem pocztowem.

Z uszanowaniem i wdzięcznością:
j a n O o d o z ,  

wikafiusz w probostwie Glainar, pocztą Unterlengen przy Klagenfurcie.
W puszkach zawierających ft. 1 z tr .  50 kr., 1 funt 2  złr. 50 kr., 2 . r.,

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revaleseiire Chocolatfce w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek

2 złr 50 k r, na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwickbądi za przekazem pocztowym przez: Barry dn Barry 
et eomp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób fioldw asaer, przy ulicy Florjańskiej 
w hotelu pod „Róźą,“ i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazda;*1 w Pekzcie Torok- 
w Pradze J. Fflrst; w Bemie F. Eder; we Lwowie Ro tlen der und Sigmund Rucker; w  Cz«r- 
niowcach Schnirch; w Klausenburgu J. Kronatkdter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z piątku 14 lipca.

W obec S ta n o w y c h  O byw ateli, k tórzy od 
b tu ien ia  blisko od 30-tu la t Fabrykę moję 

narzędzi rolniczych i machin przemysłowych 
I gos odłrczych, zaufaniem  swojćm zaszczy­
cać raczą, winienem wytłum aczyć się pu­

b licznie, d la czego n a  o tw artą właśnie Wystawę 
W Rzeszowie z wyrobam i mojcmi nie przybyłem.

Czuję i uzn aje , i i  je s t obowiązkiem, a  niemnićj 
korzystaćm  dla fabryk krajow ych, by takowe w 
m yłl wezwań i statutów  Towarzystwa Rolniczego 
okazy wyrobów swoich na  wystawy krajowe prze­
syłały.

W  tym  celu tó i  przygotowałem na  Rzeszowską 
W ystaw ę ró in e  machiny; lecz nie mogąc odmowić 
życzeniom zgłaszających się pp. nabywców, znie­
wolony byłem najważniejsze z przygotowanych 
machin odstąpić. — Czas krótki, a  co najw ażniej­
sz a , i i  otrzymałem w ostatnim  czasie k ilka za ­
mówień znacznych, wymagających skupienia wszel­
kich sił roboczych i mojej ciągłej obecności, za­
mówienia na  tartak  parowy, urządzenie m łyna a- 
merykań<kiego i '‘-eh parowych gorzelń z term i­
nem krótkim  dostawy pod karą  konw encyonalną 
za każdy dzień opóźnienia, są przyczyną, iż nie- 
podobnćm mi było przysposobić nowe okazy na 
W ystawę w Rzeszowie,

Tych kilka sł w niechaj posłużą na  usprawiedli­
wienie mojej nieobecności na  W ystawie.

Kraków d. 3 lipca 1871 r. 2037(2-3)

Ludwik Zieleniewski.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
1603(23-?) KRALA

prawdziwa Karolinenthalska
HERBATA DAWIDA

robiona przez Józefa Fiirst’s aptekarza w 
Pradze na Poricu , skutecznie działa przeciw 
katarom iersiowym i kaszlowi, przez usu­
nięcie których zapobiega się innym choro­
bom płucnym, szczególnie suchotom.

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 

Ju l. Grodzka Nr. 70, obok księgarni p. W ildta.

Dentysta z Berlina
OLUŻYŃSKI

mieszka teraz przy ul. Floryańskiej 
L. 3 6 4 w  kamienicy p. Gallego I. piętro

1994(-2?)

8oeben erschien 3-te sehr verm ehrte Auflage 
Die geschwachte

Mannealtraft,
dereń Ursaclien u. Heilung.
D argestellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der m edicinischen F acu lta t in W ien.
Preis 2 fl. — m it F rancopost 2 fl. 30 ki-.

Zu haben in der 
ORDINATIONS-AN ST ALT

fiir 1366(61-150)

Geheime Krankłieiten
(besonders SchwSche) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Taglicho Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den dię M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
E bendaselbst zu haben 
aelbstbełiarLdliuie 

geheim er K rankheiten ohne weitere iirztliche 
H ilfe: Necćssaire A ntiblenorrhćene — Preis 
10 fl. 0. W. (ohne Postnachnahm e.)

uśm ierza bez wyrywania takow ych; — 
p l o m l o r i j e  je  podług wypróbowanój 
i najlepszćj m etody, niem nićj uskutecznia 
wszelkie o p e r a o y e  z najw iększą 
(2023) dokładnością i starannością (2-3)

I. A. HAUSSER
dr. medycyny i ch iru rg ii, masrister akuszeryi 

codziennie od 12-tej do 1-szej godziny 
w Tarnowie 

w domu Wgo W. Dobrzańskiego.

3  MILIONY
602,200 marek

przeznaczono na loteryi ham burgskiej przez pań­
stwo urządzonej i poręczonej na  wygrane, między 
którem i sa n a : 350,000 — 150,000 — 
•OO.OOÓ, 50,000, 40 000, 35 000, 
2 A 30.000. 3 a 15,000, 3 a 13 OOO,
11,000, 3 a 10.000, 4 a 8000. 5 a  OOOO, 
11 a 5000. 2 a  4000, 28 a 30410, 106 a 
3000, 6 a 1500, 5 a 1300, 1 5 6 A IO O O  etc.

Ciągnienie I klasy 21 czerwca t. r., 
na które kosztują 

całe oryginalne losy (małe 
promessy) . . po 3 fl 

połowy oryg losów „ I fl
ćwierci

WYSPRZEDAŹ
po zniżionój cenie. *1

K T a t o y w B z y  o  c l  p a n i  T Ł . S I E I B Ż B  l i a n d e l  k o l o ­
n i a l n y  z wszelkiemi znsjdu ącemi się tamże towarami I urządzeniem, oraz
m e b l e  i  w s z s y s t f e i e  r z o c z y  d o  r e a t a u r a c y l  
n a l e ż ą c e  (przy lacsi N. P. Maryi pod Murzynami), wysprzedawać takowe 

będę począwszy od 14-go lipca 1871 roku 
SW“ po nader nislclołi cenach.
PP . In teresow ani mogą nabyć Handlowy i Restauracyjny Interes razem lub ka- 

id e n  Z o so b n a ,  albo tćż sprzedane zostaną powyższe przedm ioty cząstkowo.

L o l Ł a l  w którym  się znajdow ała restauracya na I. p iętrze i B I c l e p  
na  dole z urządzonym  gazem , jes t z wolnćj ręk i na la t k ilka do wydzierżawienia.

2060(1-3) Mańkowski.

50 kr. 
75 kr. 
87 V,n  »»

Zamiejscowe zlecenia z załączonem i pieniędzmi 
naw et z najdalszych stron wykonuje się natych­
m iast i rzeteln ie; każdem u grającem u przesyła się 
los oryginalny z herbem  państw a, prospekt, a za­
raz po kaźdem  losowaniu u r z ę d o w ą  
listę wygranych.

Niech się każdy uda ja k  najrychlćj wprost do 
najszczęśliwszej znanćj kollektury

W szystkie losy przezemnie 
przesyłane, tak całe jak  i czę­
ściowe, są to oryginalne pań­
stwowe losy, poręczono przez 
rząd, których wygrane odebrać 
m ożna w każdym domu ban­
kierskim.

Ludwika 
W olffa

Bank- & 
EfFectengeschaft
w Ha s burgu.

W ypłaty uskutecznia się do w o li: wekslami 
pocztowcmi, kuponam i, frankom arkam i, biletami 
kasowemi, etc ., etc. 1914(4-5)

Najpewniejsze lekarstwa
z wszystkich dotąd znanych

przeciw ciężkiemu słuchowi i 
chorobom uszów

przez Fijałkow skiego, specjalistę w Lwowie:
Cerumen sztuczny na płynienie m ateryi z u- 

s/.ów, katar, szum, narośle tam że, itd. je s t:  
Olejek balssmiczno-słuchowy przeciw stw ar­

dnieniom i zgrubnieniom  błon, mianowicie 
gdzie jes t suchość, szum, tak  zwane za­

tkanie i t. p.
3BF" Skład główny na Galicją w Krakowie 
w aptece p. J. Trauczyńskiego

Cena z przesyłką i opakowaniem 2 fl. 20 c-
W  tejże aptece dostać m ożna wszelkich le­

karstw  zagranicznych, jako  też maści niszczą­
cej odgniotki w 20 minutach. 1911(5-7)

  .
PoszuKuje się

od 100 do 200 morgów, lub posady rządcy w wię­
kszym m ajątku wiejskim.

Bliższa wiadomość pod lit. J. HP. poste re­
stante Kraków. 2047(1-3)

ISE

Tegoroczne

WODY N N E R U J E  NATURALNE,
najdoskonalszy

P 0RTLANQ-CE3 ENT,
1913(3-6) również świeże nasienie

rzepy pastewnej (ściermówki),
poleca łaskawym względom szanownej publiczności

handel

J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.
Jeden pakiet 4 sgr. czyli 14 cent.

1857
SMENTIONs

Przeciw cierpieniom szyi i piersi.

ŁFPifl
tTlltVtlCfaa _____________________s a  ;i

  _ .

T jg to U w m k k tc  i im s s t ih m  bon»?
W ypróbowane i przez szereg lat skutecznie doświadczane przeciw kaszlowi, chrypce, 

drażnieniu błony śluzowćj i k rtan i, a nawet przeciw wszelkim cierpieniom organów oddecho­
wych. __ Kto chce być zabezpieczonym od wielu naśladownictw, raczy zwrócić uwagę na
nastepujace sk ład y : , ,  .  ,

W Kr kowie prawdziwy nabyć można tylko w aptece pod „Gwiazdą“ u pana jozeia 
Trauczyńskiego przy ulicy F lorjańskićj. 2028(1-?)

mm
1963(2-10)

V»ien. Karntnerring i4.

Słabym na piersi  najmocniej  się za l eca .
Wytoorne

SŁODOW
Aleks. Fraenkl’a

ale taiiaze „Jana Hoffa 
y  B X T R A K T

od 6 flaszek na dół k  34 cent. 
n  C Z O K O L A D A

Nr. I. A 2 z łr., Nr. II. a 1 złr. 30 kr. 
P C U K I E R K I
C  torebka większ. O et., mniejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania t y s i ą c k r o t n e  doświadczone
(dawniej spól ika)
( swego szwagra )

Główny Skład w K R A K O W IE: u pp. ap tek .: Trauczyńskiego, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u pp. ap­
tekarzy : R uckers, B erlinem , Pipesa, braci Łazorskich, G artnera, tudzież u pp. 
Ju l. Reisa, K leina wdowy & Risslera, F. W. Królikowskiego; w ZŁOCZOW IE 

apt. F ranciszka Pettescli’a ; w ZBOROW IE u p. ap tekarza  Gotsonera; 
w TARNOPOLU u p. aptek, dra Bnchelta, pp. M. Paeclitera, D. Senesieba, 
C. L atiuek, E . C hinkcsa & C h ., W. Fischa i H. Spielberga, również spro­
wadzać m ożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Jima Hoffa.

P odarunk i na  ewlaadicę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
■j-tfeSfey W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 
F u j i  des Zwettlhofes

posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z 4 ru b in am i.....................10— 12 fl

r> „ z obwódką złotą i spręż.. 13— 14 „
« „ d a m s k i ................................... 13— 13 -
r „ z  podwójną kopertą . . . .  15 - 1 7  „
„ „ z  krzyształowem  szk łem lć— -17 „
„ aukicr z 15 rub inam i...........................1 6 - 1 9  „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20— 23 -

„ i  podwójną k o p e rta  18--23  „
„ „ ‘ „ lepszy. .2 4 —28 „

uuuanker z krzyształowem  szkłem . 18—25 „ 
uk  Sr z podwójną kop. d la  wojsk. 24— 26 „ 
Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28— 30 „ 
Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35—40 „ 
Remontoiry z krzyształ. szkłem . . . 3 0 —36 „
anker armee-remontoirs   ................ 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b  30— 38 r
anker z 15 rub inam i............................35— 44 r

„ lepszy z złota obw ódką 45— 60 r
„ z podwójna k o p ertą ................55—58 „
„ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Ze ja rk i dam skie z 4 i 8 ru b in am i 25— 30 „

„ „ em aljow ane  ......................30—36 „
,  „ ze złotą k o p e rtą ......................... 35—40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 *
„ „ z krzyształ. sz k łem ...................36— „
„ „ z  podw. kop. 8 m b ....................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .56—65 * 
„ „ „ aukier z 15 ru b in ..35—45 „

„ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
„ „ z podw. k o p erta  55— 58 „

„ „ „ z  koperta złota 65, 70,
80', 90, 100— 120 r

„ n ,  ank. z szklan. kapslą 40—48 .
„ „ „ z  krzyształ. s z k łe m .. 50—60 „
n „ „ z  podwójna k o p e r tą . . .50—56 ,
,  R em ontoirs.....................60, 70, 80, 90— 100 ,
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 ,

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze złota
ta lm i.........................................................13— 17 r

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 ,

Złote łańcuszk i 18, 20,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 ,

Budziki z zegarkam i....................................
„ same zapalajace świeco  .........  t
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania świecy    .......... E V ' " , "  ’
Paryzkle  budziki w eloganckich osłon.

b ranżow ych................................... 12, 13— 14 ,
Przenośne zegary strażn icze na 6 stacyj, 

ankry z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób ..................................4o— ,

Takie same nieprzenośne na jedna stację 28—  ,
Psndułowe zegary w łasnej fabryki 

z dw uręczną gw arancją.
Raz na  dzień naciagany.......................... 10, 11,
Co 8 d n i ................. ' . . . .1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22

„ bijący pół i całe g o d z in y .. 30 33 „ 35 
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50

Regulator m iesięczny ..........................28, 30
Za opakowanie pendułowego zeg ara . . . .  1 

Reperacje uskutecznione będą z 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na 
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.
S0F "  Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wice nie zam ieniać takowa z ordynamerni 
zegarkam i polecanomi przez handlarzy i kupców 
którzy nie aa zegarmistrzami. 1184(63-100) ,

Dr. B.
Hof- u. Gerichtsadvocat

Wien, Opernring, 8,
(frilher Landes u. W echseladvokat in Pest) 

ilbernimm t V ertretungen fill- 
Oesterreich - XTngarn.

C orrespondenz: Ungariscli u. deutscli.

CARD
W  KRAKOWIE 

ulica Grodzka, 103, 
naprzeciw kościoła ś. Piotra,

poleca:

12 fl

, 55 „ 
. 32 „ 
fl. 50 . 
wszelka

Zakład i Produkcya Nasion

J. BULSIEWICZA
w Boołini,

zaleca nasienie R z e p y  p a s t e w n e j  ściernianki
(Stoppelriibensa.ainen)

K w arta polskiej m iary 1 złr. 1975(3 6,

t
grodziecki, opolski i 

szczeciński,

Roman Cement
T e k tu r y  i F ilz  

oaniotrwałe,
GIPS

dla

murarzy i rzeźbiarzy.
Angielska smoła węglana,
Smołowiec węglany, 

Asfalt rodzimy, 
Glazurę chemiczna

do poprawy
uszkodzonych dachów.

CERATĘ
na podłogi, imitującą posadz­
kę lub dywan w wszelkich 

szerokościach,
CERATĄ

na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.

Olej rzepakowy i lniany
Rybi tran,

w beczkach 3-centnarowych.
\V$kazówki r ja k  pokrywać dachy, tudziez 

cenniki i wzory, przesyłki się franco. 
P rzy większych zakupnach, znizone ceny.
Zlecenia uskutecznia się za wypłata 

na poczcie.
2043(1-6)

Allgemeine Wiener Nałimascłiinen-Fa^brifc.

Ogólna Wiedeńska Fabryka Maszyn do Szycia
w Wiedniu,

yerlangerte Operngasse, Nr. 5, hinter dem Heinrichshof.
Pod tą przez o. k. Sąd handlowy p ro to k ó ło w i, ńrm t  w W iedniu, Operngasse Nr. 5 , otwarty jest S W a f l  Maszyn d o  Szycia, który co do rozmiaru i wielkiego doboru 

nie ma równego sobie w austrjacko-węgierskiój monarchji, albowiem

w lokalach mających 220 sążni kwadratowych,
wystawionych iest kilka tysięcy gotowych maszyn d o  szycia wszelkich dotąd według powszechnego zdania dobrych systemów i zwiedzenie s a mego zakładu budzi wielką Ciekawość 
w niemającym naw et chęci kupienia. — Ponieważ mamy na składzie wszystlsle systemy maszyn ca.o szycia TW do dzisiejszego ma lsm ejące, prze o
byłoby zbyteczna rzeczą ogłaszać cennik. — Nadmieniamy tu tylko, że zasadą naszą jest godło:

„ B U Z Y  Z Y S K ,  W IE L K I  O D B Y T "
i sprzedaż najlepszych przedmiotów 1 3 0  najniższycłl cenacłl. — Na przykład przytoczymy tylko, że W H E B L E R ’A  &  A  maszyny
ze wszystkiemi przyrządami po 72 Złr-. a. w., a w tym stosunku wszystkie mne systemy sprzedajemy nadzwyczaj tamo, dając gwarancję na lat 5.

I l l u s t r o w a n e  c e n n iK i r o z s y ła  s ię  to ezp ła tn i©  xxa> w s z y s t l t ie  s tr o n y -

Zamawiających upraszamy dla uniknienia pomyłek o dokładne wypisanie naszego ad resu :

Allgemeine Wiener Nalimaschinen-Fabik
Wien, yerlangerte Operngasse, Nr. 5, hinter dem Heinrichshof.

Wiedeń, w kwietniu 1871 roku. 1845(3-12)

Wien, verlangerte Operngasse, Nr. 5, łiinter ciem Heinricłisłiof-

OBICIA POKOJOWE paryskie, wied6ńsliie, pragsltie 1 Ber lińskie 
zwój 14-łokciowy, od i ®  centów p ocząw szy—  sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

wsęt A. G U H IP L O W IC Z
  ^        w TTyfiirowie. Przy GrodzKiej, Nr. 83.

Podejmuje się taltże tapetowania całych mieszhań. — PróPKi ot»ić posyła na żądanie franco.

1595(34-80)

W druifcini ,Kr*ju‘ psd zwząds-m St. Gralichawuki^a-


